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krajowego Towarzystwa ochrony 

własności ziemskiej.
fet t^ .^ ę p u ją cą  „Odezwę" nadesłał nam komi- 
4 Pod .̂uWlirzystwa gospodarskiego z prośbą 
fyje .aille JeJ w całości. Brzmi ona jak nastę-

^ j u ”• ^ i ł e  położenie rolnictwa w naszym 
5k(ip od dawna przedmiotom powszechnych 

f ,r*y'0&y!n7  tego coraz smutniejszego 
ogr ’ lekrodnie już rozbierane w rozmaitych 
*0ą„e n‘ a'0^ rolników i w Sejmie krajowym,

8eiti i /  .^ °^acloie wszystkim zajmującym się 
*>iftPev " ajU ' przyszłością jego —  tak groźną i

zaradcze, Wymagane dla powstrzy- 
“r̂ sil • przynajmniej złagodzenia skutków 
* t enia '•olniczego, są w znacznej części 
^ląjw  rządu i władzy prawodawczej ; a głosy 

1 żądające pomocy od państwa celem 
e*iia współzawodnictwa i  produkcją za- 

i ;,ą ~  dotychczas mało znalazły posłuchu, 
hifej jednak i w naszym ręku ważne cz jp - 
icj)  ̂ ouomjczne, które —  przy odpowiedniem 
"rąto, kowaniu i przy ogólnem ze strony oby- 
j?kioc poparciu —  mogą przynieść dzielną

4ttii ro n̂’ ctwu walczącemu z tylu przeciw no-

przeuewszystkiem potrzebuje tej pomocy 
*Pf jj-a własność ziemsaa —  przeciążona długa- 

P°tecsnemij, nat-ażona na najdotkliwsze 
•dój ’ ivalee i onkurencyjnej z produkcją za- 

sio"’ w,SZo^ lł- upośledzenia naszego rolnictwa 
J Sy8t bokach  transportowych, każda zmiana 

’ch \ J*' c*ow^m korzystna dla krajów sąsie- 
% o  L ażda reforma podatkowa, bądź to rolni- 
t  *fecz<* ' P r^ ro js ł rolniczy nowem. ciężarami 
wHti0 '^ 8a’ wszystko żo przygnębia większą 
Jb fc 3e —  a o wiele mniej daje 6ię uczuć 

0gjŁ >n|i którzy pracując własnemi rękami, 
laiąc się na eksport i spożywając sami 

N, część płodów swej ziemi, przy oszezęd- 
Praf-0witości, dochodzić mogą nawet do 

 ̂ y  dobrobytu.
oh boś*1- Waznem jes-t utrzymanie większej 
h e'’ c'Cl W naszym kraju w ręku tych, którzy 
I ? tc»mI.cz5^«2y tę własność są także spadko- 
jj narodowych tradycyj i wielkich obo-
j^ieju ?P°łecznych, złączonych ściśle z posia- 

 ̂ zo ubne następstwa dla na-
4(*ziłoh 8b8w narodowych i społecznych spro- 

i <flstarî  wywłaszczenie obecnych posiadaczy, 
L^j^Pjenie ich żywiołem obcym —  to czuje 

Mu. 16 każdy obywatel, znający stosunki tego

s!e*ib i^ ° n*f pojął j°szcze dostatecznie całej 
jfj n' i doniosłości takiej przemiany, niechaj 

'oh*1*1 “y^em aty^ ną dążność do wyparcia 
t Sch i, ^łascicieli ziemskich —  rozwiniętą 

Mj. v fajach, gdzie postanowiono narodowość
\  .fSjir^Pić...
8^'icz, MlłJąc naglącą potrzebę polepszenia eko- 
H 'a kra- s ôsunków większej własności w na- 

ajfo ^ 1 1  aby umożliwić właścicielom utrzy-
|y'c. rj1- przy ojczystej ziemi — Rada ogólna 
łi ■ VVarzystwa gospodarskiego na swem 
kJf11 tegj^aifcftfiiu jednomyślnie powziętą uchwa­

lą  ?Jstwa komitetowi: zająć się założeniem To- 
pr 4 ° ‘-hrony własności ziemskiej, którego 

’ a 6c'łozony przez specjalną komisję, wy- 
^  róWll ?l’rzedniem Zgromadzeniu Rady ogól- 

l'ąyi «z komitetowi do zbadania został prze-

^lS Drzy stiiPił - ł    —pf) Jh j bwały —  i w tym celu zaprosił do 
nad statutem Towarzystwa i 

' Z ^ P ^ ^ a e n i a  w życie tej instytucji : 
^  h ^ a w ia  Marchwickiego, dyrektora gal. 
Nła.Wą f^ytowego i dr, Alfreda Zgórskiego, 

k  anku krajuwego, adwokaJtów dr Sta- 
'!i cz łrz! żanowskiego i dr. Ernesta Tilla, 

u°ków  wspomnianej komisji specjal­

t natychmiast do wyko-

nej • pp. Artura Cieleckiego, Józefa Jabłonow­
skiego, Zygmunta Jaroszyńskiego i dr. Kajetana 
Orleckiego.

„Rezultatem obrad tego grona jest statut 
ostatecznie zredagowany —  określający cel kra­
jowego Towarzystwa ochrony własności ziem­
skiej, środki działania, fundusze, prawa i obo­
wiązki członków, tudzież organizację zarządu.

„Celem Towarzystwa jest utrzymanie więk­
szych własności, zagrożonych w skutek przecią­
żenia długami hipotecznemi, przez częściową ich 
sprzedaż, w drodze parcelacji —  aby w ten spo­
sób ocalić resztę takich majątków ; tudzież przez 
podział zDyt wielkich komplekbów na folwarki 
średniej objętości i wydzierżawienie tychże fol­
warków.

„Podejmując się przeprowadzenia wszelkich 
czynności prawnych i finansowych, połączonych 
z takiemi interesami, Towarzystwo może nader 
skutecznie dopomódz właścicielom żądającym je ­
go interwencji —  jak tego dowodzą przykłady 
..ziałalności podobnych Towarzystw, istniejących 
już w zachodniej części kraju.

„Sprzedaż w droaze parcelacji jest niewąt­
pliwie najkorzystniejszą dla właściciela, jeżeli 
będzie przeprowadzona w sposób prawidłowy ; a 
zarazem przedstawia ten dodatni rezultat, że nie 
dopuści się przejścia ziemi w posiadanie żywio­
łów nieprzychylnych krajowi, lub nawet mu 
wrogich. W  wielu wypadkach parcelacja umo­
żliwi miejscowej ludności 'wiejskiej, tak polskiej 
jak ruskiej, powiększenie obszaru własnego i 
korzystne ulokowanie zaoszczędzonego grosza ; 
a przez zakupno rozparcelowanych obszarów za- 
pobieże się przynajmniej częściowo emigracji 
udu wiejskiego —  i skieruje się osiedlanie w lo- 

ścian w te okolice, gdzie aaie się czuć brak 
sił roboczych, podczas gdy w innych okolicach 
dostrzedz można nadmiar rąk gotowych do pra­
cy, a nieznajdujących stosownego zajęcia.

„Komitet galic. Towarzystwa gospodarskie­
go udaje się zatem do wszystkich obywateli, 
dbałych o dobro i przyszłość kraju, aby zechcieli 
wziąć udział w subskrypcji dla zapewnienia 
Towarzystwu potrzebnego kapitału udziałowego.

„Każdy kto zechce do Towarzystwa przy­
stąpić, wpłacić ma albo całą deklarowaną kwotę 
—  albo na rachunek każdego deklarowauego 
udziału kwotę 100 złr. (art. 7. statutu) —  nad- 
syłQiąc takową do kasy banku krajowego, bądź 
to wprost, bądź też za pośrednictwem którego­
kolwiek z zastępstw tegoż banku.

„Skoro będzie deklarowana, dostateczna 
ilość udziałów, zwołanem będzie do Lwowa 
pierwsze ogólne Zgromadzenie członków Towa­
rzystw a— dla ukonstytuowania się przez uchwa­
lenie statutu, tudzież dla wyboru pierwszej Rady 
nadzorczej i Dyrekcji.

„Mamy niepłonną nadzieję, że odezwa na­
sza osiągnie skutek zamierzony; a projektowane 
Towarzystwo powstanie wkrótce z funduszem 
potrzebnym do rozpoczęcia działania —  i odda 
ważne usługi rolnictwu krajowemu, nie dopusz­
czając przejścia ziemi w posiadanie żywiołów 
obcych."

Referent: dr. Tadeusz SkałJcoivsM. Prezes : 
Adam Sapieha. Sekretarz : Józef Greliński.

Sprawy polityczne.
Spraw a w sch od n ia . Z Petersburga dono­

szą, że wogóle panuje tam wielkie zadowolnienie 
z rezultatu ostatniej konferencji ambasadorów 
i z tego, że książę poddał się jej uchwałom. 
Tam się nie łudzą, że owo poddanie się ,,est 
tylko pozorne i to właśnie uważają za okoli­
czność szczęśliwą dla rosyjskiej polityki; rozu­
mują bowiem w ten sposób: Uchwała konferen­
cji ma znaczenie wyłącznie teoretyczue; nie za­
strzeżono żadnych środków przymusowych na 
wypadek, gdyby książę się opierał. To go oczy­
wiście ośmieli do występowania w roli nie gu­
bernatora tureckiego w Rumelji, lecz w roli

księcia Zjednoczonej Bnłgarji. Tak właściwie już 
on postępuje. Tymczasem uchw ali konferencji 
nie jest jeszcze sankcjonowaną przez gabinety, 
a powiedziano w niej, że oprócz pewnych zn an 
w organicznym statucie, —  zmian wspólnie ob­
myślonych przez bułgarskich i tureckich pełno­
mocników, a zatwierdzonych przez mocarstwa —  
wszystkie inne postanow ieni berlińskiego tra­
ktatu zostają w mocy tak dtllece, że nawet no­
minacja księcia na gubernatora nastąpiła nie 
wskutek tego, co na półwyspie zaszło od fiłipo- 
polskiej rewolucji, lecz na mocy § 17 berliń­
skiego traktatu. Owóź, gdy za cztery miesiące 
stanie na porządku akcji dyplomatyczne] sank­
cjonowanie przez gabinety uchwrał’y starnbulsK.ch 
ambasadorów, będzie już sporo faktów złamania 
postanowień traktatu przez księcia. Rosja będzie 
miała t6dy powód do protestów, których słuszno­
ści nie będą mogły nie uznać mocarstwa, lubo 
sympatje ich i interesa skłaniają się na stronę 
Bułgarji. Jak zwykle dotąd, tak i wówczas zasło­
nią gię one Turcją, ją wysuną naprzód, dowo­
dząc, że na co ona się zgodzi, jako przedewszy- 
stkiem interesowana, na to przystać się godzi, 
a w rzeczy samej, stojąc po za Turcją,r będą 
nią kierowały jak manekinem. Z tego wyn ca, 
że postawa Turcji będzie wówczas decydującą. 
Otóż tych czterech miesięcy, które oddzielają 
teraźniejszą chwilę od terminu sankcjonowania 
uchwały konferencji, Rosja użyje na zbliżenie 
oię do Turcji, a zaiste ma tysiące środków do 
przykucia je j do swego wozu, nie ponosząc na- 
wpt zbyt wielkich ofiar. Próby do zbliżenia się 
z Turcją już się zaczęły i w istocie były usiło­
wania do ściągnięcia sułtana do Liwadji; w na­
dziei, że się one powiodą, wyruszył tam z Pe­
tersburga baron Giers, —  niestety, nie powiodły 
się jednak, —  zamiast spotkania dwóch cesarzy, 
nastąpi tylko przyjęte powszechnie etykietalne 
powitanie car: przez jednego z ministrów ture­
ckich, i to nawet nie wielkiego wezyra, lecz 
tylko ministra sprawiedliwości. Przykrem jest to 
pierwsze niepowodzenie, lecz ono tylko chwilo­
w e; Rosja znajdzie potężniejsze środki wpłynię­
cia na Portę od tego, jakiego w tym razie użyła, 
t. i. od żądania kosztów wojennych, dotąd nie 
zapłaconych. A le Rosja wie i będzie o tern pa­
miętała, że owo pierwsze niepowodzenie zawdzię­
cza zabiegom Austrji, która powinnuby zastano­
wić się nad tem, że koniec końców sama jedna 
zostanie oko w oko z Rosją. A  czy odważy się 
stanąć z nią do boju? Powinnaby przecie wie­
dzieć, że ten bój wybije jej ostatnią godzinę.

Tak rozumieją w petersburskich sferach, 
wedle zapewnień korespondenta Gazety Kotoń­
skiej i w tym istotnie sensie piszą teraz dzien­
niki rosyjskie. Między niemi szczególnie pod tym 
względem się odznaczają Sowremiennyja Wiedo- 
mosti, W  ostatnim artykule one tak piszą o na­
szej mouarchji, jak my obawiając się konfiskaty, 
nie odważylibyśmy się napisać... o kimby na- 
przykład ?... no, choćby o strażniku na kordonie 
rosyjskim. Szanując z konieczności tę drażliwość 
c. k. Prokuratorji lwowskiej, temci bardziej nie 
możemy donosić o tem, jak o naszej monarchii 
piszą Rosjanie.

Lecz jeśli prasa rosyjska sądzi 5 Austrji 
po lwowskich stosunkach, gdzie tyle Strachaj- 
łów ze Szcziitka, to podobno mocno się myli. 
Metternichowskich trem przed Rosją Peszt ni­
gdy nie miał, a Wiedeń ich się stanowczo po­
zbył. Na dowód przytaczamy to, co pisze organ, 
mający stosunki bliskie z pałacem przy Ball- 
Platzu, jakby w odpowiedzi na rzucanie się prasy 
rosyjskiej i na tajone nadzieje dyplomacji 
carskiej.

Oto Fremdenhlatt p isze: „Poddanie się ks. 
Aleksandra jest dla niego i dla prawie zjedno­
czonej ludności bułgarsko-rumeliiskiej gwarancję 
zapewnionego pokojuwego rozwoju na najmniej 
5 lat. W  Europie, a zwłaszcza na Wschodzie 
jest legalny termin 5-letni. terminem nie do
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lekceważenia. W  tym czasie może być niejedno 
przygotowane, a po tym terminie niejedno zmie­
nione... Książę sobie, swojemu ludowi a iroże 
nawet Europie oddał istotną usługę pod .rzgię- 
dem pokoju, a do Konsolidaeji przyszłych sio- 
sunków na Bałkanie przyczynił się może nawet 
więcej, niż sani pierwotnie zamierzał."

Są to wyznania nader wyraźne i doniosłe, 
Znaczą one po prostu: „Zrobiony początek i to 
legalnie, więc dalej sprawa się rozw uie i zupeł­
ne zjednoczenie Bułgarji nie może ulegać wąt­
pliwości, co bęazie przez pięć lat p r z y g o t o ­
w y w a n e , "  to potem wejdzie w życic jako 
zmiana legalna. Jest to odpowiedź spokojna, 
olimpijska, ale stanowcza. Oby tak zawsze!...

Z Krety donoszą, że na statku ks. Edym- 
burskiego i pod jego przewodnictwem odbyła' się 

j narada wszystkich komendcntów eskadr europej­
skich, zgromadzonych na wodach greckich i w re­
zultacie dala postanowienie zachować stanowisko 
rezerwowe, unikać starannie wszelkich starć 
z Grekami i tylko obserwować południowe brze­
gi królestwa

Jest to widocznie budowanie złotego mostu 
dla ateńskiego rządu, który z ostatnich rozpraw 
parlamentarnych wyszedł jak z łaźni i wpraw­
dzie otrzymał wotum ufności, ale musiał wysłu­
chać silnych dowodów Trykupisa, że dzi.' Grecja 
mniej zdolna do boju, niż była przed paru mie­
siącami, bo zapał w wcjsku się zmniejszył, za­
pasy zjedzono, a skarb się wypróżnił, tymczasem 
zaś Turcy wybornie się przygotowali. Słuszność 
tych wywodów znać i rząd uznaje, bo oto wydał 
rozkaz, aby niedostatecznie wydyscyplinowane 
ochotnicze bataljony cofnięto z linji granicznej 
w głąb królestwa, a to dla tego, by nie zaszedł 
jaki „nieprzewidziany wypadek." Oto mniejsza, 

jakiego powodu cofają się wojska greckie, dość, 
że się cotają

Sprawa socjalistyczna. W paryskim tea- 
rze Chaieau d'Eau odbyło się przecież przed pa­
ru duiami zakazane p.erwotnie przez rząd przed­

staw ienie anarchistycznej sztuki na dochód ba- 
stujących robotnisów w Decazevillu. — Między 
aktami przemawiali do publiczności p. p. Boyer, 
deputowany, i Chabert, członek rady miejskiej—  
obaj piorunowali na rząd i na parlament, które­
go większość nazywali „tak zwanym republikań­
skim obozem." Oczywiście, były krzyki: „precz 

■rz republiką mieszczańską !“ „niech żyje anarchjal" 
ud. —  wszystko rzeczy znane i niezabawne, aui 
niemądre.

Do Vossische Zeitung donoszą z Brukseli, 
że w całej Belgji znowu zaczęło się niemal wal­
ne bastowanie W tych fabrykach i kopalniach, 
w  których już się były zaczęły roboty, robotni­
cy zażądali, aby im zapłacono za te dni, w k tó ­
rych nie robili, „boć przecie, w te dni jeść, pić 
i płacić komorne musieli.“ Fabrykanci oczywi­
ście nie wypełnili tego żądania —  i stąd nowa 
zmowa. W okręgach Martinet, Chatelineau . 
Gilly powstały rozruchy, robotnicy rzucił’ się na 
domy robotników fabrycznych i niektóre zbu- 
Tzyli. Na wezwanie telegraficzne wysłuno tam 
w oj kc. Tkacze w okręgu Ninove popsuli maszy­
ny. Wspomnieliśmy już o tem, że wedle belgij­
skiego prawa, straty poniesione przez rozruchy, 
gminy obowi-ązune są wynagrodzić fabrykantom. 
Otóż Baudouxowi należy się 8 miliony franków 
odszkodowania i te pieniądze wypłacił mu skarb 
państwa na rachunek gminy z tym warunkiem, 
że w ciągu roku odbuduje i puści w' ruch fabry­
kę. Dowii dzieli się o tem anarchiści i podburzyli 
robotników do zburzenia nawet tych ruin, które 
zostały z fabryki.

We W łoszech północnych ruch socjalisty- 
czno-robotniczy także się rozszerza. W prowin­
cji Pavji wszyscy wiejscy robotnicy zabastowali 
i zaczęli wyprawiać nieporządki. Wysłano tam 
karabinierów. Aresztowano i zakuto wielu wło­
ścian.

Z Rosji także wciąż donoszą o jakimś ru­
chu nihilistycznym; z obawy przed anarchistami 
car nie pojedzie nad Don, ani do Odessy. 
W Londynie proces socjalistyczny wytoczony 
prowokatorom niedawnych rozruchów, zakończył 
się uwolnieniom oskarżonych Hyndmana, Wiliam- 
sa, Burnsa i Championa. Przysięgłym po wstę­
pnej przemowie sędziego nic innego powiedzieć 
już nie wypadało; wszelako prawdziwy głos ich 
sumienia przebijał się jasno w dodatkowych wy­
razach wydanego wyroku: „sposób w jaki Cham­
pion i Burns wyrażali się na skwerze trafalgar- 
Sfkiu i w parku Hyde, był bardzo podburzającym 
(inflammatory) i potępienia godnym, a proces 
wytoczony przez rząd usprawiedliwiają wypadki 
z dnia 8 lutego mowy. które tam wygłoszono.

Daremnie potem prokurator zwracał uwagę 
na sprawdzone słowa Championa : „Na przyszły 
”az nie będziem proponowali uchwał, lecz mie- 
11111 > chleb nam skradziony przemocą odbierze­
my daremnie usiłował obżałowanemu dowieść 
"łasnem jego orzeczeniem bezpośredniego podu­
c z a n ia  do gwałtu. Sędzia pojmował wszystko, 
co wypowiedziano w duiu 8 lutego, jako wyłą­

cznie teoretyczne twjbrdzen.a, które z później 
szemi ekscesami żadnego nie miały związku.

Tym sposobem sędzia dobrowolnie, a -przy­
sięgli pod naciekiem konieczności znieśli granice, 
które zupełnej i prawie nieskończonej swobolzm 
oratorskiej stały na zawkdzie, tak samo jak rząa 
Gi«dstone’ a nadał parnehstom wolność wygrasz; 
nia mów podburzających. Anglja przez to stanie 
się znowu przytuliskiem dla wszystkich tych, 
k*órym ustawy innych państw usta krępują.. 
Skarżyć się może na to przeuewszystliem oby­
watel spokojny, który słuchać bęazie musiał 
mowy pierwszegtf lepszego wichrzyciela, a na­
stępnie żadnej do wynagrodzenia nio będzie 
mógł sobie rościć pretensji, gdy motłoch podbu­
rzony szyby mu wybije.

K o re sp o n d e n c je .
W ro c ła w , 13 kwietnia.

Najstarsze z istniejących naukowych towa­
rzystw polskich na Szlązku „Towarzystwo Lite­
rackie Słowiańskie" w Wrocławiu będzie tego 
lala obchodziło swój 50-letni jubileusz,

Założył je  w r. 183t> wielki przyjaciel nasz, 
rodem Czech, sławny fiziołog i patolog, dr. Jan 
Purkynje, który był zwyczajnym profesorem na 
tutejszoj wszechnicy. C prócz znakomitych badań 
przyrodniczych, studjował on języki słowiimsk.e 
i zawiązał wspomniane Towarzystwo, by tutejszą 
młodzież akademicką nakłonić do pracy grun­
townej nad ojczystym językiem. Teraźniejszy ku­
rator Towarzystwa, p. profesor dr Nehriag. który 
zarówno jako uczony i jako człowiek przynosi 
chlubę imieniowi polskiemu, gorliwie się krząta 
około godnego uczczenia uroczystości jubileuszo­
wej, a pilnie mu pomagają członkowie teraź­
niejsi i zarząd. Dawni członkowie Towarzystwa, 
rozsiani po Szlązku i Wielkopolsce, nieskąpetni 
datkami wspierają te zachody.

Postanowiono wydać pamiątkową książkę, 
zawierającą dzieje, rozwój, działalność i staty­
stykę Towarzystwa, oraz opis księgozbioru, 
w którym są dzieła z dedykacjami takich znako­
mitych uczonych, a dawnych członków towarzy­
stwa, jak dr. dr. Giizler, Struda, Erzejsk. i inni. 
Zamierzono nadto uczcić pamięć założyciela 
ustanowieniem stypendjum jego imienia dla aka­
demików, poświęcających się lingwistyce sło­
wiańskiej.

Donosząc o tem. mamy nadzieję, że spo­
łeczeństwo polskie serdeczną sympatją otoczy 
akt jubileuszowy i tem okaże swą wdzięczność 
dla tych, którzy kształcącą się młodzież naszę 
otaczają przychylnością, wskazując jfc  zacne 
drogi i strzegąc, by nie ustawali w gorliwem 
zdobyciu skarbów nauki, a na tych kresach 
Ojczyzny w czystości pielęgnowali język i wiarę.

Kijów 12 kwietnia.
( = )  Odnowiły się i krążą z wielką natar­

czywością pogłosk i, przywiezione tu podobno 
przez cukrowników, którzy zjazd urządzili w koń­
cu przeszłego miesiąca w Petersburgu, jakoby 
w centralnym rządzie znowu górę. wzięły ten­
dencje prześladowcze, obejmujące przedewszyst- 
kiem Polaków, ale wymierzone także przeciw 
żydom, Niemcom i ukrainofilom czyli t. zw. po 
rosyjsku „chocliłomanom". —  Niemcom ma być 
stanowczo wzbronione nahywanie ziemi, i to na 
mocy tych _ samych ukazów, które wydano dla 
Polaków. Żydzi nie będą mieli prawa mieszkać 
po wsiach, jeśli nie należą do wołośti czyli po 
waszemu, do gminy zbiorowej. Nie będzie im 
także wolno hadlować ’ książkami ani posiadać 
drukaiń, a to niby z tej racji, ze idąc za miej­
scowym prądem, objawiającym się coraz wyra­
źniej wśród nLszego duchowieństwa, mieszczań­
stwa, a po części i ludu wiejskiego, wydają 
książki pisane wprawdiie po rosyjsku, bo po 
małorusku nie.wolno, ale z pewnem uwzględnie­
niem dyalektu ukraińskiego i treści odpowiada­
jącej o ile możliwa tym właśnie „cliochłom ań- 
skirn" dążeniom. Wreszcie jest podobno projekt 
oznaczenia pewnego stałego procentu dla uczącej 
się w szkołach średnich i uniwersytetach mło­
dzieży żydowskiej.

Celem zatamowania ukrainofilstwa, które 
zdaniem rządu wylęgło się i jest pielęgnowane 
przez urzędników, nauczycieli, popów, dyakonów 
i innych zawodów lu#źj, a z tej samej mniej 
więce, sfery, mają nastąpić walne translokacje 
wszystkich osób zostających na służbie rządowej, 
a tu zrodzonych, w gubernje czysto rosyjskie; 
stamtąd zaś przyszłą do nas Wielkorosjan.

Ze środków wymierzonych przeciw Polakom 
przedewszystkiem wymieniają projekt, o którym 
już dawniej mówiono, że do dziedziczenia dóbr 
ziemskich w kraju zachodnim będą dopuszczani 
tylko sukcesorowie w prostej lin.|i Mówią ró­
wnież, że przy reformie czynszowej będzie za­
prowadzono tak, że tylko prawosławni czynszo- 
wnicy pozostaną na miejscu, katolii cy zaś będą 
zniewoleui przenieść się na wschód, to jest za 
Dniepr, gdzie dostaną grunta skarbowe, oraz pe­

wne ulgi podatkowe i zapomogi na wzni08' 
budynków. ■ j^ j j

Głoszą także, iż w towarzystwach pje
nych cukrowniczych Polacy, Niemcy i pO* 
będą mogli zajmować dyrektorskich posad- 
wersja tej pogłoski jest taka, że rząd f 
waiHU koneesyj na n o w e  towarzystw® ®. ŷ|i 
będzie stawiał warunek, by dyrektoram i-^ . 
tylko Rosjanie, w istniejących zaś już 
stwach zmian żądać się będzie. # ź»'

Są to wieści nie oparte d otych czas  
dnej faktycznej podstawie; żadnego )eszCi0 je** 
powiedniego rozporządzenia nie wydano, ja 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że rozoie^, ł\ v 
czynownicy, aby budzić popłoch i zaostrza0 
cze bardziej nasze stosunki ekonomiczne 1 
deczne. W  każdym razie już to, że te P0^ aClii 
natarczywie kursują, a nikt ani w ,az'eilIL ec**> 
ani na urzędowych przyjęciach im nie aap 
jest faktem charakterystycznym i o tyle * ^  a 
cym, że uważam za właściwe donieść 
tem.

Ceny na zboże rosną; za pud Psze 
płacą już 80 Kop
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Szanowna Redakcjo ! ,
(E. O.) Korzystając z ogłoszenia, ze .̂0(l<r 

nowna Redakcja uprzejmością swojii ■ jpr 
wana, łamy swego pisma otwiera dla ksJ- gpr»" 
respondentji, która dotyczy wewnętrzuycę , 
kraju naszego, poważam się przesłać fi1*1 
list do łaskawego umieszczenia. hlisk'61’ ’

Mając interes do załatwienia w p<ń ■ tppij 
miasteczku powiatowera B. pojechałem ^  ^  
dniami. —  Uporawszy się, kazałem z$P-0 
z powrotem do domu. Wtem przystępy roS‘f 
mnie jakiś młody inteligentny człowiek 1 ^  S- 
bym mu pozwolił przysiąść się do Wi‘ 
milę od B. oddalonej, a leżącej tuż naC*,' ^  
gościńcem murowanym. Zadowolniony, z 
miał po drodze z kim pomówić i nudntt J [ie$ 
sobie uprzyjemnić, bardzo chętnie p0I 
go. by wsiadał. W  drodze jak zwyczajnie • 
piło obopólne zarekomendowanie się. ToVf. go' 
mój przedstawił się mi jako syn zamożny j), * 
spodarzy. Ukończył parę klas gi-mnazjm11 
mając ojca juz w wieku podeszłym i nie g j 
w teraźniejszych czasach żadnej prze® y 
świetnej przyszłości, wolał jako najstarsi ^  
powrócić na zagon ojcowski, na nim swo jp' 
pracować, a prowadząc przytem i pisarkę 
ną, stać się w gminie użytecznym czi 
Posłyszawszy, przy rekomendacji moje n 
i miejsce mego pobytu , zagadnął mm0 
słowy : ijS^

—  Ozy nie pan dobrodziej jest autor0 
do redakcji Przeglądu, w którym ^ >' 
łem przypadkowo o stosunkach pisarzów- ’
n y e t '1' «Ś\K

Zażenowany tem zapytaniem, 
sobie w duchu, czy przypadkiem nie Pa-̂ j, 
przez to jakiego głupstwa, temci bar-z jpt® 
jakoś poruszenie tej kwestji przezemui0, 
nie natrafiło na żadną polemikę, ani tewt»s,l\ 
z pism kraju naszego, na tę tak w&żihs Y.\ 
nie zwróciło swej uwagi. Przebrzmiało 
echo w pustym lesie. Niechże 'pi
wiem, co ten młody człowiek myśli i J  ̂
w tym względzie jego zapatrywania? jpU

—  Tak jest panie, odpowiedziałem- 
jest pańskie zdanie o tej sprawie ?

—  Zupełnie zgadzam się z panem. K l 
wiłeś pan rzecz w tak silnem świetle . ofK 
znajomością rzeczy, na oczywistej praw
tej, ze należy miec nadzieję, iż siery i?  ) P t 
posłowie Sejmu i Bady państwa, jeżeli ^  
na sercu dobro kraju, zwrócą uwagę ^
w-ażny przedmiot. Ani setn-j części rn0 -g),
łeś pan w liście swoim do Przeglądu z .i. 
się po wsiach dzieje. ^  P.>

Oto przekonam pana zaraz. M®n \P 
sobie okólnik rady powiatowej z B. do ii". ^ 
ków gmin. Czytaj pan, a przekonasz S'J  
nie ironja żądać czegoś podobnego ° l ^  
który ani czytać ani pisać nie umie ,  ̂ \ ’
gd/.ie jest tuki, który podpisać się ó0"1
ezył mi następujący dokument, ktróry 
wnie kopjuję: ‘ &

„Okólnik 1. 407 do pana naczel'' ^  ^  
w S. W ydział R. P. powziął 
pp. Naczelnicy gmin z niedającą vô ‘f  0ae' 
dli wić obojętnością administrują kafr  ̂jd z  ̂o'w ° u v v t)0 ̂   ̂ jwe gminne, ich wyłącznej pieczy s
czego dowodem, że od wielu lat
życzki dotąd niespłacone zostają, * ,D c°
dłe odsetki przeważnie w terminie n1.6
lub nawet wcale uiszczane nie by
rozwój tej dobroczynnej instytucji A f
zostaje. iź

„Gdy się weźmie pod rozwagę- 0żii°? |,W|0j 
ezkow-e gminne, dziś są niekiedy "  ,nVa l'c y tfl' 
wić czoło niszczącej ludność w ‘e Ŝ0ćy Pr 
że dziś tworzą źródło dorocznej PolD



Hicł, r ,   -------------------------------------------------------------
^inn  ̂ °.eentach, że dalej z czasem mogą i po- 
^°4c{ 81 “ aŁad 0<‘hroną do zabezpieczenia posia- 
îęlf82 w^?ściańskiej od wywłaszczenia — tem 

®5leiv baczność i troskliwość poświęcić
cji w + • wProwadzeniu sprężystszej administra­
c j e  § a^ z i majątku gminnego, który nale­
wnie „^ '"d y w a n y , może w przyszłości skute- 
^«knła ka^dym kierunku spełniać swoje wyż 
î&t0wn-e Zadunie. Jeżeli tedy wydział Eady po- 

1 ^rpi6'1 PP- naczelników gmin do sumiennego 
^bief.^Sts2e£° zawiadywania kasami gminnemi 
v*MlbieZein Dawo ûJe —  to zechcą sobie pp. na- 
°dxje  ̂ Smin te słowa napomnienia wziąć jako 

Czkn i SUm>ennego wykonywania swego obo- 
bi jQ > albowiem Wydział Eady powiatowej ezy- 
y poC2 Robrze zrozumianym interesie gmin i 

wiUcJu spełnienia obowiązku na Radzie pow. 
*t(J, a,%  nadzorującej dobro gmin ciążącego
Po 0j tym ce]u poleca się pp. naczelnikom, by 
?ją śpi ai?in n>oiejszego zajęli się z całą ener- 
25 jj^.^^nieniem zaległych procentów i do dnia 
Pr£e(j j Ie[nia b. r. Wydziałowi Eady powiatowej 
Jhig , szczegółowy i dokładny wykaz, we- 

Po u ąezonyeh wzorów, a to tem pewniej, ile 
^Zely^zkutecznym  upływie terminu na p. na- 
«ało ioa gminy kara pieniężna w kwocie 10 zł. 
*aZóty  ̂ * na koszt jego sporządzenie tych wy- 

^   ̂rachunkowych zasądzonem zostanie.*
W ai? pau na to powiesz? —  rzecze mój 
%h J K  z podróży. —  Kiedym wójtowi ten

Przeczytał i ledwo a ledwo wyjaśnił, 
%  p a r§ką i pow iedział: „ E ! —  ony na toje, 
jh tlu -' ^  b° to raz take piśmo prychodyło.
. zł rn^cia —  ta tilko“ . —  Ałeż preci kara 

Jjk pe ~7 nOwa! —  zapłatiat teji, szczo prowi­
zjo ^  . aC  Mene o toje hołowa ne zabołyt“ .—  
S  vęa ^ k że?  to wykazów ne robyty ? —  „A jak 
,6dy rn ta. choczy“ . —  I cóż tu pomoże pisarz, 

vS om011 Dle ma żadnego znaczenia i stosować 
h e niSl w°ii '  rozumu takiego przełożonego. 

**tia S-Z **au wyobrażenia, jakie nadużycia nie 
rjj$,.w gminach z temi kasami pożyczko- 

i rZy ■ °jt bierze pieniądze i rozdaje tylko tym, 
A a  A11'- mu 0P^cają robocizną, albo inną przy- 

“ie jj' 'leż to ginie pieniędzy, użytych zupeł-
C a J  lnne e e le - W  mojej gminie wydarzył się 

Pa *e z ez?stkowych obligacyj dostała
y- b0 b.zł. Nie byłem jeszcze wtedy pisarzem
ń C > u !-Piero co® od roku W prowadzę —  ale 

’ a właściwie na świstku jednym, na- 
k 0 bez żadnej daty zanotowane, źe owe
^ „ • r o z ę n r a l i  najbogatsi, ale nie juko z kasy 
C d łSz ° Wei ’ tylko tak sobie brevimanu. D o- 
* i JA tego, wspomniałem o tem wójtowi, a 

h i^ łe  Wtedy D' e W  j eszcze wójtem, zapropo- 
h-Ao ^  01 u> "by rzecz tę w gminie wyśledził. 

I « r  a d łu go  coś śledził on tę rzecz, aż nako- 
A&e wyciśnięty przezemme, odpowiedział: „E l 
W to jA 01 ,do toho; teji szczo hroszy wziały, odda­

je Jat. lak sia bude nowa cerkow stawiały1*.
0 lit t ■ —  może to tak buty? —  A za kilkoż

^°Je nastupyt? „A  bo ja znaju !“
zaś tyczy tego, co pan napisałeś,

aQ« z d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t u .
Przez

J e r z e g o  lE T b ersa .
iu Jflt- • (Ci,!g dal8iy)-
t J A g  ls krępy człowiek, w sukni przeładowa­
na £^hłern' ozdobami, metalową rączką od bata 
ap bl(l̂ ° w n i e walił w bramę świątyni miedzią- 
Jj ^śrA i1 °k'tą , że uderzenia daleko rozlegały 
aj chetn ^  P°bliżu stała lektyka i wóz
^ i a ^ m i  rumakami zaprzężony. W  lektyce 

âkaś młoda kobieta, na wozie obok po- 
b/Pitej jtała wysoka postać jakiejś damy zna- 
i py^ ij . 'iku mężczyzn należących do stanów 
t^ktyi^JPwanych i liczna służba otaczali wóz 

• ^ waSa tej dziwnie oświeconej grupy 
tt0e o.sjas!  ̂ być na bramę świątyni zwróconą. 
V# rys7 pojedynczych, ale świa-
i A  by> 1 zmięszane ze światłem księżyco- 

0 dość jasne, żeby odźwierny, patrzący 
C lH  dV VieŻ P-vlon" ’ . mógł poznać, że przybyli 

ApJ? Dajprzedniejszych stanów, jeżeli nie 
\  ^op ? iej rodziny.

ał jj- '"Żywszy chw ilę , donośnym głosem 
‘‘y, > zapytując pukającego, czego sobie

fc^y, rnQ. «Pojrzał w górę, i głosem, którego wy- 
V Z , zujący i ostry ton tak dziko i nagle 

PlSz? miasta um arłych , że kobieta 
^hćił Przestraszona zerwała się na nogi,

\  ^  A^  cp' ha ?dzto, czy długo jeszcze będziemy 
t>Jt t>ł j ciebie, psie jeden ja k iś ! Zejdź naprzód 
H y A A w órz, a potem dopiero będziesz się 
W c ej ^ z,eb pochodnie niedość jasno się palą, 

C-P°kazać kto tu czeka, to mój bat na 
^ k in A J P is ?6! kto my jesteśmy i jak się 

n gości przyjmuje!

że żydzi wdzierają cię na pisarzów gminnych —  
jest istotną prawdą. Oto w tutejszych stronach 
zydek jakiś, który pono pisywał w tutejszym 
c. k. urzędzie podatkowym jakiś czas za djurką, 
kaptuje już wójlów, by mu pisaikę powierzyli. 
O ile słyszałem dwóch czy trzech już mu przy­
rzekło. I :zy sądzisz pan, że to do tego nie 
przyjdzie ? Kiedy te wszystkie nadużycia wójtów 
dzieją się tuż pod okiem władz tak rządowych, 
jak i autonomicznych. Za błahe przekroczenia 
sypią się różne dosyć dotkliwe kary pieniężne, 
a które nie wójt, ale ludność opłacać musi, ale 
na wielkie, ludnoś; prawie do szpiku kości do­
legające przykrości, przymyKują się oczy. Bo na 
to trudno im znaleźć środków zaradczych. Słu­
sznie pan wspomniałeś w swoim liście do Prze­
glądu, nie pomogą na to żadne biurowo-szumne 
napomnienia, wylane hojnie na papierze, ani też 
kosztowne chwilowe kontrole —  tylko obok wój­
tów obsadzenie urzędów gminnych ludźmi ucz­
ciwymi. statecznymi, inteligentnymi, przez Sta­
rostwa i Rady powiatowe nominowanymi i za­
przysięgłymi.

Czyż takie straszne wypadki, jakie obecnie 
w sądzie kryminalnym we Lwowie z wójtem 
Mykieczakiem, publiczną rozprawą poruszono, a 
które obrońca Dr. Skowroński jaskrawo wyłu- 
szczył, skąd one pochodzą i co ich źródłem, —  
nie dzieją się nie w jednej wiosce naszego kra­
j u ? —  A  ludność, bojąc się zemsty takiego siel­
skiego satrapy woli cierpieć i ginąć, aniżeli 
podawać jego sprawki do publicznej wiadomości 
i potem być włóczonym po sądach!!

EozmowTa przeszła potem na inne pole, na 
nasze Eady powiatowe, a potem na dziennikar­
stwo i na pożytek, jakiby ono mogło oddać spra 
wie publicznej, gdyby szło solidarnie i w rze­
czach uczciwych wspierało się nawzajem ; waońcu, 
rozctając się z moim towarzyszem, rzekłem do 
niego .

Miło mi bardzo, że pana poznałem. Jakżeż 
krótką ta mila mi się wydała. Pokazuje się, że 
i po wioskach istnieją ludzie, którzy czuć i my­
śleć umieją, a którzy gotowi są stanąć każdej 
chwili do apelu, oy siły i zdolności swoje po­
święcić ludowi, a tem samem i krajowi.

Bądźmy cierpliwi i wytrwali, pukajmy wciąż, 
a zmiana dla nas nieszczęśliwych sielskich mie­
szkańców nastąpić musi.

K R O N I K A .
D ar. Najj, Pan udzielił z prywatnej swej 

szaatuły gminie Uherce Niezabitowskie, w powie­
cie gródeckim, na odbudowanie zniszczonych po­
żarem budynków plebańskich, zapomogi w kwocie 
200 zł.

M ianow ania w  e. k . a rm ji. Majir galic.
batalionu obrony krajowej nr. 60 (Nowy Sącz) 
Jan Biichler, na w łasną prośbę, przeniesiony w stan 
spoczynku.

Kapitan I  klasy, oficer ewidencji i zawiadow- 
stwa w galicyjskim batalionie obrony krajowej nr.

Podczas gdy odźwierny, mrucząc coś pod 
nosem, schodził ze schodów, żeby biamę otwo­
rzyć, dama na woz.e zwróciła się ku swojemu 
niecierpliwemu towarzyszowi i dźwięcznym, ale 
stanowczo brzmiącym głosem rzekła :

—  Zapominasz, Paakerze, że jesteś znów w Egip­
cie i że masz do czynienia nie z dzikiemi Szazn*), 
ale z uprzejmymi kapłanami, których do tego 
mamy prosie o usługę. Już i tak skarżą się po­
wszechnie na twoję szorstkość, która w nadzwy­
czajnych okolicznościach, w jakich zbliżamy się 
do tej świątyni, tem bardziej nie wydaje mi się 
być na swojem miejscu.

Lubo słowa te wypowiedziane były raczej 
tonem żalu, aniżeli nagany, rozdrażniły jednak wi­
dać silnie Paakera, gdyż skrzydełka nosa zaczęły 
mu latać gwałtownie, prawa ręka konwulsyjnie 
ścisnęła rękojeść bata i podczas gdy zdawał się 
nachylać pokornie, ciął tak okrutnie po gołych 
nogach stojącego obok niewolnika swego, starego 
etyopczyka, że ten drgnął nagle, skurczył się, ale 
znając swego pana, najmniejszym krzykiem bólu 
nie zdradził

Tymczasem odźwierny bramę otworzył, a 
wraz z nim ukazał się młody, ale wysokiej już 
godności kapłan, żeby zapytać się przybyłych 
czego żądeją.

Paaker chciał znowu głos zabrać, uprzedziła 
go atoli dama na wozie stojąca i rzekła:

—  Jestem Bent -  Anat, córka królewska, a ta 
pani w lektyce, to Nefert, żona szlachetnego Me­
ny, koniuszego mego oica. Zdążałyśmy w towa­
rzystwie tych panów w północno-zachodnią stro­
nę nekropolji, chcąe obejrzeć nowe roboty. —  
Znasz zapewne tę wąską bramę w skale, prowa­
dzącą do wąwozu. Z powrotem, ja  sama powozi­
łam i miałam nieszczęście pizejechać i skaleczyć 
i to ciężko skaleczyć dziewczynę siedzącą przy

*) Dzikie plemiona egipskie na wschód Egiptu 
nsiadłe.
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55 (Stryj) Alfred hr. Ponióski, przy sposobności 
przeniesienia na własną prośbę w stan spoczynku, 
otrzymał charakter majora „ad honores“ z uwolnie­
niem od taksy.

Dla kapitana I  klasy w galicyjskim batalionie 
obrony krajowej nr. 58 (Jarosław), Juljusza Pobiala, 
zastrzeżono stopień majora w służbie lokalnej.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie z powodu otworzenia nowego c. k. 8ądu po­
wiatowego w Żabnie, i zwinięcia jednej posady kan­
celisty przy c. k. Sądzie powiatowym w Dąbrowy, 
przeniósł z urzędu Engelberta Schmidta, kancelistę 
przy c. k. Sądzie powiatowym w Dąbrowy, na po­
sadę kancelisty do c. k. Sądu powiatowego w Ża­
bnie — oraz nadał kanceliście przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Wadowicach, Tadeuszowi Golaehow- 
skiemu, posadę kancelisty do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy ces król. Sądzie piwiatowym 
w Żabnie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
ciela Ludwika Dziadeckitgo w Dębowie, rzeczywi­
stym nauczycielem szkoły etatowej w Dębowie; 
nauczyciela Ludwika Pańczyka w Staroraieściu, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Staro- 
mieściu ; nauczyciela Pawła Łabaja w Wysoce, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Wysoce 
rzeszowskiej i nauczycielkę Amalją Głogowską w Sie- 
dleczce, rzeczywistą nauczycielką szkiły etatowej 
w 8iedleczce.

Wybór u zapełniający jednego członka Ra­
dy powiatowej w Stanisławowie, z miasta Stani­
sławowa, rozpisany został na d. 12 maja b. r.

Z Wiednia donoszą: Cesarz udzielił starsze­
mu radzcy skarbowemu Adolfowi Geistlennerowi we 
Lwowie, tytuł i charakter radzey dworu.

Rozporządzeniem ministerstwa sprawiedliwości 
wyłączone zostały Bratkowce z okręgu sądu po­
wiatowego w Tyśmienicy, a przydzielone do okręgu 
bądu deI. miejsk. w Stanisławowie.

Rząd austrjacki zawarł z niemieckim urzędem 
pocztowym nową konwencję telegraficzną, po­
dług której taksa od jednego słowa z 6 na 4 cen­
ty ma być zniżoną. Nowa taryfa ma w maju wejśó 
w życie.

Z nn i wersy tętn jagiellońskiego. Panowie: 
Stanisław Lech, rodem z Krakowa, Stanisław Grzyb- 
czyk rodem z Wielkich Piasków w Galicji i Hen­
ryk Szymański, rodem z Działoszyc w Królestwie 
Polskiem, otrzymali na uniwersytecie krakowskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

Z „Sokoła11. Pani Sembrieh-Kochańska zło­
żyła na rzecz funduszu budowy gmachu Towarz. 
gimn. „Sokół11, kwotę 20 0  zł.

Z Rady miejskiej. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady miejskiej większośó jej członków, oce- 
niająo należycie - krytyczną sytuację, w jakiej się 
znajduje fundacja skarbkowska, a przeto widząc po­
trzebę wybrania do niej człowieka wielkiej sumien­
ności w spełnianiu obywatelskich obowiązków i 
wielkiej niezależności charakteru, powierzyła man­
dat profesorowi drwi Ciesielskiemu.

O panu Zgórskim nie było już nawet na serjo 
mowy, jakkolwiek p. Niemczynowski, przez kurtua-

drodze z koszem pełnym kwiatów. Żona Meny 
obandażowała naprzód małą własnemi rękami, 
potem kazałyśmy ją  zanieść do chaty jej ojca, 
paraschity *) nazwiskiem Pinem, nie wdem, czy 
go znasz?

—  Wstępowałaś do jego. chaty, królew no? —  
zapytał kapłan.

—  Musiałam, ojcze święty— odrzekła. W praw­
dzie wiem, że przestąpienie progu mieszkania 
tych ludzi zanieczyszcza, ale...

— Ale —  zawołała żona Meny stojąc w lekty­
ce —  Bent-Anat może się jeszcze dziś tobie albo 
swemu domowemu kapłanowi kazać oczyścić, ale 
biednemu ojcu trudno jej będzie, a może nigdy 
nie zdoła oddać zdrowego dziecięcia.

—  A jednak mimo tego wszystkiego jaskinia 
paraschity pozostaje nieczystą —  przerwał szam- 
belan Penbeza, mistrz cerenionji królewną) —  
i ja  nie ukrywałem mojej wątpliwości, gdy Bent- 
Anat objawiła swą wolę nawiedzenia we własnej 
osobie tego gniazda przeklętego. Radziłem —  
mówił dalej zwracając się do kapłana —  dzie­
wczynę kazać zanieść do domu, a ojcu je j prze­
słać królewski podarunek.

—  A królewna? —  zapytał kapłan.
—  Królewna, jak zawsze, postąpiła według 

własnej najwyższej woli —  odparł mistrz ce- 
remonji.

—  I jak zawsze postąpiła najlepiej! —  zawo­
łała żona Meny.

—  Dałyby bogi, żeby tak b y ło ! —  zawołała 
królewna stłumionym głosem, a potem zwracając 
się do kapłana rzekła: —  Ty, ojcze święty, znasz 
i wolę. bogów i serca ludzkie, a ja mogę o sobie 
powiedzieć, że chętnie wspomagam ubogich, 
chociaż nikt za niemi nie przemawia oprócz ich 
nędzy. Ale po tem co się tu stało i w ohee

*) Tak nazywano tych, co rozkrawali ciało do
balsamowania.
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zją mu właściwą, stawał w obronie swego sprzymie­
rzeńca politycznego, i nie wierząc sam w jego kan­
dydaturę. proponował ją jednak Kadzie. Padło też 
na niego zaledwie kilka głosów. P. dyrektor Zima 
oświadczył przed głosowaniem, że wyboru w żadnym 
razie przyjąć nie może, bo mu brak czasu nie po­
zwoli spełniać sumiennie i dawnych swych obowiąz­
ków i tego nowego, któryby tym wyborem przyjął 
na siebie. Mała część radnych głosowała jeszcze na 
p. Południewskiego.

To p’erw8ze zwycięstwo nad kliką, obozu pra­
gnącego dobra gminy i tylko jej dobra, napełnił nas 
otuchą i wiarą, że ts trzyletnia kadencja dodatnio 
się zapisze w dziejach naszej stolicy.

Po tym wyborze przystąpiono do wyboru dele­
gatów do krajowej Rady szkolnej, i wybrano panów 
Samolewicza i Soleskiego. Do komisji dyscyplinarnej 
wybrani zostali: Czerny, Duniewicz, Kochanowski, 
Ładoś, Orlecki, Sząjer i Zucker. Z fundacji posago­
wej im. Gizeli kwotami po 150 zł., obdarzył los : 
Emilję Weber, Marję Diiltz i Marję Epler. Uchwalo­
no potem dalszą dostawę kamienia brukowego 
z Krzeszowic za sumę 5—8000 zł.

Po przyjęciu zamknięcia rachunków podatku 
czynszowego za rok 1885 (wynik 145.341, zale­
głość zł. 54.161), uchwalono na poufnem posiedze 
niu nadać obywatelstwo honorowo wicemarszałkowi 
p. O. Pietruskiemu.

Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 16 
kwietnia 1886, 9 godz. rano.

Wczoraj było powietrze niespokojne, przytem 
chmury były przelotne, w ogóle był dzień pogodny, 
dziś zrana mieliśmy mgłę niewielką. Średnia tem­
peratura dnia była 12.8°, najwyższa 17.6°, najniższa 
dziś nad ranem 6.4° C.

Prognoza na dobę następną od godziny 12-tej 
w południe dnia 16 kwietnia w promieniu 50 ki­
lometrów :

Przy wietrze o zmiennym kierunku od NE. 
do SE. i średniej temperaturze dnia około 12° C., 
niebo przeważnie czyste, powietrze suche, pogodnie.

Z S:©nisvwy donoszą, że przedwczoraj w no­
cy wybuchł tam pożar w jednej chałupie żydowskiej, 
a w skutek tego, że wicher był silny i niósł ogień 
daleko, spłonęło ze trzydzieści chat i budynków go­
spodarczych.

Kartony Matejki, szkicowe pomysły do al- 
fresków dla gmachu tutejszej politechniki, wysta­
wiono już w auli wymienionego gmachu. Jest to 
szereg alegoryj, mających wcielić nowe pojęcia oder­
wane, a przedstawiających pochód ducha ludzkiego 
od pełnego misterjów początku aż do dni pary wo­
dnej i telegrafu. Także czynniki jego wzrostu i upad­
ku, dzieci tego ducha i sztuki, wynalazki, cywili­
zacja z swemi zaletami i zbrodniami, wszystko to ja ­
wi się przed oczyma widza.

Matejko w szkicach tych wychodzi z założenia 
wysoce religijnego, nie waha się sięgnąć ołówkiem 
w światy, o których znawcy sztuki twierdzą, że 
tylko rafaelowska epoka była zdolna do ich okre­
ślenia.

Dwa pierwsze rysunki łączą się w jednę an­
tytezę. Oto Bogarodzica błogosławi ludom do jej

stóp się garnącym, a pokonany szatan nie może 
przeszkodzić temu aktowi tak sprzecznemu z jego 
życzeniami. A'e już na drugim kartonie widzimY go, 
jak się wyzwolił z pod ucisku i tryumfuje, wska­
zując na szereg postaci uosabiających zgrozę i cier­
pienia. Jest coś mefistofeleskiego w uśmiechu jego 
szyderczym i w całej postawie. Ale to nie Mefisto 
sceniczny, to demon pełen wszystkich cech, nale­
żących do istoty tego wytworu czy motoru zbrodni. 
A jeana poła jeg« płaszcza rozwiana wiatrem, za­
ćmiła słońce. to Duch zaćmienia, to chwila tryumfu 
szatana.

I  znowu następuje świetlana karta, kompo­
zycja osnuta na tle tajemnic wiary: dzieło Trójcy 
św. Sna  ̂ w chwili prawdziwego, niezwykłego na­
tchnienia, Matejko ją odtworzył. "W przestrzeni ja­
śnieje olbrzymi trójkąt ze światła, stanowiąc tło 
rysunku. Wychyla się z po za lewej jego strony 
głowa Cnrystusa, którą wsKazuje wieniec cierniowy; 
zaś z po za prawego boku trójkątu widać głowę 
Boga Ojca. Reszta obydwóch tych postaci tonie za 
jasnością i za chmurami.

Pośrodku świetlanego trójkąta unosi się mło­
dzieńcza postać o przedziwnej twarzy, rozjaśnionej 
błyskami nudziemskiemi Postać ta, w której wido­
cznie skrystalizowała się cała potęga natchnienia 
mistrza, me ma zwykłej aureoli. Z głowy jej wy­
bucha płomień, ów „język ognisty11, który niegdyś 
w dni Zielonych świąt zstąpił na rzeszę miłych 
Panu... To Duch święty.

Tak Matejko wywodzi z misterjów religijnych 
źródło wielkości ducha człowieczego, bo tchnienie 
Boże przenosi się teraz z niebiańskiej sfory na zie­
mię i rozbudza dzieje, które ujrzymy w dalszych 
kai tonach

Więc starożytna cywilizacja, u stóp greckiego 
sarkofagu w pobliżu egipskiej piramidy, z pelikanem 
(wskazującym Chaldeję) przy boku, jako starzec du­
ma nad księgą zagadnień, dotknięta w czoło palcem 
g< njusza.

Ale potem znów lala cywilizacji uchodząca 
odpływem, zjawia się w postaci Mamony, Cybeli 
z dwurożnym księżycem na głowie, a cielcem złotym 
w ręku, siedzącej na barkacn ludzkości, kiedy z je ­
dnej strony grzechy jej dzieci, a z drugiej trzy cnoty 
ewangieliczne, ujawniają dwa prądy : materj-Tny i
idealny, owe dwa potężne bieguny kolejno do s>'ebie 
przyciągające ludzkość, na drodze jej postępu.

Pierwszy z nieh, prąd idealny, ma swych re­
prezentantów, sztuki nadobne, przedstawionych na 
dwóch kartonach.

Na jednym ognisko Sianowi skrzydlata poezja, 
promieniejąca zachwytem. /Wpatruje się w nią mu­
zyka, a do grupy ich przyłączyła się także, hi- 
storji.

Przedziwną jesl aiegorja sztuk plastycznych, 
Idealny młodzian na klęczkach trzyma gałęź cjer 
niową i tuli ją oburącz do serca. Z gałęzi wykwi­
tają trzy czary kwiatowe, z lilji wychyla się rzeźba, 
z róży malarstwo, z rododendronu architektura.

W  końcu widzimy wiek 'Q X . wiek „co nie 
marzy“ , a obok przedstawienia zbrodni społecznych 
między któremi figuruje także nihilizm, występują

cenne nabytki twórczości duchowej, owoce 1 ^
darzące ludzkość hojnie swemi dobrodziejstw/- 
kanał Sueslci podają sobie dłonie dwie cytr* " . j 
dwie rasy: czerna i biała. Dwa światy: 8 
nowy, łączą się ze sobą telegraficznym “ y  
Wreszcie po kolejowym torze, przez ziemię ul jo- 
na rękoma ludzkiemi, w pobliżu fabryk 
szącej parowy statek, toczy sie wóz, który j-9 
na sobie dwie postacie, splecione w u8c' 8̂ ’ n»r» 
ogień i woda, a ich dziecię, wózek ciągnące, ^ glt 
wodna, albo, jak chcą inni, postęp spi< sząey 
naprzód... ,0.

Zamykając pobieżną naszę wyłączni B1 y  
zdawczą notaikę, z żalem napomknąć mubimy ^  
rowej krytyce, z którą zwróciły się pr^ ' 
kartonom niektóre pisma. Prawda : nie są one 1 
do zrozumienia, potrzebują komentarzy, aie W* ĵ* 
zumiano odsłaniają w sobie tyle entrgji aity8 v ani* 
tyle natchnienia, tyle wynalazczości w no09 gję 
najsubtelniejszych abstrakcyj, że widz zdumiej _ 
i odchodzi zajęty podziwem dla wielkiego ffl- 
Nie jesteśmy także zwolennikami alegorji w 82 
plastycznych, bo nigdy one bez objaśnień obej8 ^ 
nie mogą, a ta trudność zrozumienia na . '  6?r 
utworów sztuki nie wychodzi. Ale raz 
za zasadę, że i ten kierunek musi byó 6 z* 890 ;p,
prezentowany, niekiedy nawet koniecznie, j 8 
w alfreskach, gdzie go już wymaga sama *ra \
—  przylawszy to, musimy hołd złozyć ki»kJ .8je 
mu mistrzowi. Przeglądając jego kartony, jp°® 
się pod podobnem wrażeniem, jak po przemy j 
Danta; potężne te fantazje mają wprawdn* 
ówdzie pewne usterki, może nawet niekłl r̂f  _ e- 
góły wydadzą się dziwaczne, ale każdy Ą1® go­
dzony przyznać to musi, że prawdziwy g< nju0Z
żył swe pigtno na każdem posiągnięciu ołowk9- j

Z teatru. Wczoraj był ostatni wystKi’ 
Marceliny Sembrich Kochańskiej. Teatr by ^  
przepełniony, że —  według utartego wyi'®^611 
nie było gdzie szpilki wetknąć. d

„Królowa słowików11 jak ją niedawuo D ^
■ - - — — « -  gc ,poeta, śpiewała partję Rozyny w „Cyruku y  ^  

skini11 i dała rzecz artystycznie wykończoną ‘ 8. y-
1 Hwzględem śpiewu jak i gry, której swobod. 1 ą  

kość podziwialiśmy Melodyjny miękki a tak 
i dźwięczny głos artystki, wyrobiony do ® ĵ #
doskonałości zachwycił audytorjum, które _ ^  
„królowej słowików" po Królewsku znowu 0łS 
objawami entuzjazmu. Na lekcję śpiewu w 3 9 j9- 
wzięła pani Kochańska „Warjaoje" Prueha 0 _ cje- 
wała je z nadzwyczajną lekkością i wykwint!"-1 ^ l i ­

niowaniem. Artystka na nieustanne oklaski y- 
ciła piosnkę Zarzyckiego „Między nami ni' nie, j t' 
ło “ , której wykonanie może być dla amatorek 
wu wzorem doskonałej deklamacji. N ajw ięksi ^  
zapał był przy końcu po odśpiewaniu ’ baiuZ0^,^- 
knego walca Arditiego: „Parla“ — pekneg8 y y  
ramentu i ognia z odcieniem rzewnej tęsknej po­
konanie tego walca było rzeczywiście maleńki*5!0 J( 
cydziełem. Knrtyaa zapadła, poczęto skrę®8 t9n' 
ale publiczność nie ruszała się z miejsc, i Ą1® 
nie wywoływała śpiewaczkę. Pani Kochań * l 
szła więc znowu na proscenium, gaz

tych nieszczęśliwych ludzi ja  sama jestem nę- 
dzarką.

—  T y ? —  zapytał szambelan.
—  Tak, ja  —  odrzekła królewna stanowczo.

Kapłan, który dotąd był niemym świadkiem
tej rozmowy, podniósł prawą rękę jak do błogo­
sławieństwa i rzekł;

—  Dobrześ postąpiła. Hatory kształciły twoje 
serce a bogini prawdy kieruje niem. Zapewne 
zakłóciliście nasze nocne modlitwy, aby prosić 
o lekarza do rannego dziewczęcia.

—  W yrzekłeś!
—  Poproszę arcykapłana o najlepszych leka­

rzy zewnętrznych obrażeń i zaraz ich poślę do 
chorej. Ale gdzież to jest dom parashity Pine- 
ma? Ja go nie znam.

—  Na północ od tarasów królowej Hałasu, 
tuż przy... Ale ja  każę jednemu z moich towa­
rzyszy zaprowadzić lekarzy. Zresztą zależy mi 
na tem, żebym jutro rano wiedziała jak się ma 
chora. Paakerze!

Ow szorstki zawadjaka, co to tak gwałto­
wnie dobijał się do bramy, skłonił się aż do 
ziemi i zapytał:

—  Co rozkażesz ?
—  Przeznaczam cię na przewodnika leka­

rzom —  rzekła królewna. —  Kwatermistrzowi 
królewskiemu łatwo będzie odszukać domek u- 
kryty; a zresztą jesteś ‘ moim współwinowajcą —  
tutaj zwróciła się do kapłana —  gdyż muszę 
jeszcze powiedzieć, że nieszczęście to stało się, 
gdym chciała mojemi końmi wyminąć syryjskie 
rumaki Paakera, o których, on twierdził, że są 
szybsze od egipskich. —  Ścigaliśmy się zapa­
miętale.

—  I Amonowi niech będzie chwała za to, że 
się na tem skończyło —  zawołał mistrz cere- 
monji. —  Paakera wóz leży strzaskany w waż­
kiej dolinie, a jego najlepszy koń jest ciężko 
ranny.

—  Zaprowadziwszy lekarzy do paraschity — -

odezwała się królewna —  będzie mógł zajrzeć 
co się z nim dzieje. Czy wiesz, Penbeza, ty tro­
skliwy stróżu roztrzepanej dziewczyny, że dziś 
po raz pierwszy rada jestem, że mój ojciec w 
dalekim kraju Sati wojnę prowadzi?

—  Niezbyt łaskawie by nas p rzy ją ł— uśmiech­
nął się mistrz ceremonji,

—  Ale lekarzy, lekarzy! —  zawołała Bent- 
Anat. —  W ięc tak Paakerze, zaprowadzisz ich 
a jutro rano dasz nam wiadomość, juk się ma 
chora.

Panker skłonił się, królewna skinęła, ka­
płan i jego towarzysze, którzy tymczasem po­
wychodzili ze świątyni, podnieśli w górę ręce 
z błogosławieństwem, i orszak ruszył w stronę 
Nilu.

Paaker pozostał ze swojemi dwoma nie­
wolnikami. Polecenie, które mu dała królewna, 
nie było mu na rękę. Dopóki światło księżycowe 
pozwalało rozróżnić lektykę z żoną Meny, śle­
dził ją  wzrokiem, potem usiłował s-diie przypo­
mnieć położenie domu paraschity. Dowódca stra­
ży bezpieczeństwa stał jeszcze ze swoim oddzia­
łem przy bramie świątyni.

—  Ozy ty wiesz gdzie mieszka paraschita P i­
nem ? —  zapytał się Paaker.

—  A cóż ty za interes masz do niego?
—  A co tf iie do tego!
—  Gruhianin! —  zawołał dowódzca. —  Od­

dział, w lewo zwrot, marsz.
—  S tać! —  zawołał Paaker sierdzisto. —  Ja 

jestem kwatermistrz królewski!
—  Kiedy tak, to tem łatwiej powinieneś zna- 

leść miejsce o które ci chodzi. Oddział naprzód, 
m arsz!

Słowom tym niby echo, zawtórowały gro­
madne śm iechy, których zuchwałe tony tak 
przeraziły Paakera, że bat wypadł mSl z ręki. 
Smagnięty nim przed chwilą niewolnik podniósł 
go pokorn ie  z ziemi, a następnie udał się za 
swoim panem w podwórze świątyni. Owo chi-

chotanie, które ciągle jeszcze z cicha ^  P  ̂jjrf 
im do uszu, dziwnie zakłócając poważni ^V 
miasta umarłych, nie wiedząc komu je  f -e ,p0'

■»  j i  ~ j —  —  — ~ ;
kojnych. Ale i stary odźwierny usłyszał j(ląi
owe głosy, a że śmieszkowie lepiej mu M  
niż kwatermistrzowi królewskiemu, więc 
krokiem wysunął się z bramy świątyni- 1 
ściwszy się w głęboki cień od pylonów. 9 
machając na oślep, zawołał:

— O ty niedobrego płodzie Seta, o 
bieniczuiki, piekielniki jakieś, ja  wam tu-\ 2| 

Nagle chichotanie ucichło i kilka ‘
czych postaci ukazało się w świetle p-*
Stary kaszląc pogonił za niemi a niebaW^^pH 
pędzona gromadka wyrostków, wróciła 
wewnątrz świątyni. ( .

Odźwiernemu udało się sch w y ta ć  JjLąlr 
z pustaków, trzynastoletniego może
Przytrzymywał go silnie za ucho i .
w oła ł: yi «

—  Poczekaj ty szarańczo paskudna, 
nietoperze szkaradne, pójdę ja  z tym P 
żonego szkoły 1 zobaczycie ! v,roPc^'0

Ale w tej chwili z jaki tuzin '|(Ji
którzy korzystając ze sposobności, " y n . ^  ĵ|L 
z pod zamknięcia, otoczył starca, p0,®11 0Ą*\. 
mu i żałując niby swego postępku, choć "   ̂ tf^ 
ich widocznie błyszczała radość z teg° (it 
bi l i ; —  a gdy nareszcie jeden ze ,6 
chłopców chwycił starego pod brodę 1 \ \
mu, że wino, które mu jutro m atka 1 .j g-W. 
jemu odda do schowania, odźwierny PnŜ e^ e 
jego jeńca i groźniejszym jeszcze nH f  „ 
głosem zaw ołał: - te |

—  Pójdziecie wy mi stąd zaraz ! 1 l 9 0 1 ^
myślicie, że ja  wam ten psi figiel dar :0
to nie znacie starego Baby. Nie prZf 9 ^
szkoły, ale bogom na was naskarżĄ’ j n1® 
wino, młodzieńcze, złożę na ofiarę, J  d■ 
przebaczyło 1 '



z tego prawa tylko 2098, a więe mniej niż potowa, 
P. Rom anowicz otrzymał 916 głosów. dr. Bachalski 
578 gł., dr Warschauer 404 gł. a hr. Cieczfeowiki 
176 głosów. -r ,.«■

Jutro ir.a się odcywac wyoor s u s i e , a  są­
dząc po oburzeniu, jakie wywołała ta pokątna, nie­
lojalna i niepatrjo.yczna kandydatura p. Romanowi- 
cza, wnosić wypada iż nietylko większy udział bę­
dzie w wyborach, a przez to więcej gło6Ów otrzyma 
dr. MaohaLki, lecz że także cofnfe się wielu z tych, 
którzy wczoraj na Roinanowicza głosowań. I  ściślej­
szy wybór między nim a dr. Uachalskim wypaanie 
na korzyść tego ostatniego"

Poświęcenie dzwona. Kościół katedralny 
w Przemyślu otrzymał w zeszłym tygodniu dzwon 
ze znanej odlewalni dzwonów p. Hilzera w Wiener 
Neustadt. Wspaniały ten dzwon, ozdobiony wykutem 
z żelaza montowaniem, waży 2100 kg.

Dnia 7. bm. Jego Przewie'ebność ks. biskup 
przemyski, w asystencji członków gapituły, dokonał 
uroczystego obrzędu poświęcenia dzwonu, poczem 
azwon wciągnięto na wieżę. —  Pełny i czysty ton 
jego wybornie harmonjuje (jak sobie tego życzono) 
z tonem większego starego dzwonu.

Na dzwonie z fabryki p. Hilzera znajduje się 
wykuta płaskorzeźba, przedstawiająca św. Józefa, 
N. P. lfarję i Chrystusa. Napis umieszczony na 
brzegu opiewa In honorem St. Josephi, Datroni 
ecclesiae catholicae, fusa .mprnsis episcopi et ca- 
pituh A . D. 1886.

Wedle statystycznego wykazu firma Hilzera 
dostarczyła dla Galicji przeszło sto wielkich dzwo­
nów w łącznej wudze 31 000 kg.

Polscy księża w Ameryce. Wiadomości 
kościelne podają spis pracujących w roku 1886 
w Stanach Zjednoczonych księży polskich. "Według 
owego regestru 91 księży polskich pracuje w prze­
szło 108 kościołach i kaplicach lub stacjach pol­
skich w północnej Ameryce. Jest atoli wiele jeszcze 
stacyj czyli osad polskich bez księży polskich Nie 
masz większego miesta, gdzieby Polacy nie praco­
wali, a księży polskich tara mrło. Księży zakonnycn 
lub należących do Zgromadzeń jest 20, z tych z za­
konu św. Franciszka 7, z zakonu św. Benedykta 2, 
z Towarzystwa Jezusowego 6, ze Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego 5, z kongregacji fran­
cuskiej św Krzyża 1.

Kradzież w urzędzie podatkowym. Dnia 
11 b. on. z rana, zastano drzwi wchodowe żelazne 
do lokalu urzędu podatkowego w HoroJence otwar­
te, a drzwi drewniane, prowadzące do lokalu kaso­
wego, wyłamane "W lokalu tym była główna kasa 
ogniotrwała nienaruszona, skarb pańptwa więc nie 
poniósł żadnej szkody; natomiast skrzynię kasową 
Jębową, która służyła za kasę podręczną, znaltzio- 
no rozbitą w ogrodzie, również jak skrzynię, w któ­
rej przechowane były depozyta sądowe. Z piewszej 
skradziono 1136 zł., własność prywatną poborcy, 
z drugiej z»ś depozyta karne o w kwocie 80 zł. 
Śledztwo jtsl w toku.

Uczciwy złodziej. Pewna jejmość, przybyła 
z prowincji, zapragnęła użyć w Warszawie i poszła 
do teatru. Grano „Poruczn’ka Szykowskiego“ , z któ­
rego tak się śmiała, że aż łzy cisnęły się jej do 
oczu. Za powrotem jednak do domu łzy te puściły 
się naprawdę, gdy ujrzała brak portmonetki, w któ­
rej mieściło się całe jej mienie, z dziesięciu rubli 
złożone. Widocznie ktoś w ścisku, gdy wychodziła 
z teatru, wyciągnął jej z kieszeni portmonetkę. — 
Ostatecznie poradziła sobie jakoś i na trzeci dzień 
miała już wyjeżdżać, kiedy posłaniec przynosi jej 
mały pakieoik do niej adresowany. W pakieciku tym 
mieściła się portraoi.etku z dziesięcią rublami i no­
tatkami, oraz liścik tej treści:

„Ujrzawszy parafjankę z prowincji, myślałem, 
żeś pani przybyła z porządnie naładowaną kiesą; 
tymczasem zawiodłem się haniebnie. Widzę, że pani
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może jesteś więcej potrzeD ująeą odemnie; dlatego 
zwracam portmonetkę. Ozynię to tom chętniej, że 
udało mi się prawie równocześnie trafić do lepiej 
naładowanej kieszeni. —  Posłaniec niezapłacony

Uszczęśliwiona zapłaciła posłańca; ten jednak 
me mógł powiedzieć nazwiska, ani wskazać adresu 
tak uczciwego złodzieja.

P ro test przeciw J)on Juanowi. W operze 
madryckiej miał być w tych niaeh przedstawiony 
„Don Juan“ z barytonem SylviO w partji tytułowej. 
W nigilję przedstawienia dyrekcja otrzymała nastę­
pujący protest, opatrzony trzystu podpisami:

„My niżej podpisane, należące do najlepszego 
towarzystwa kobiety oświadczamy niniejszem, że 
651etni, mały, brzydki Sylvio jest nieprawdopodo­
bnym, niemożliwym Dan Juanem, na któ.ego — za­
opatrzone choćby tylko w średnio dobrą lornetkę — 
uczęszczające do teatru kobiety pozwolić nie moga. 
Niechaj Sylvio śpiewa Rigoletta, Amonastra i tym 
podobne partje; ale na takiego D o n  J u a n a  my 
Hiszpanki pozwolić nie możemy."

Dyrekcja opery madryckiej poszukuje tedy obe­
cnie dla .wybrednych mieszkanek Madrytu Don Juana 
w sile wieku i z przyjemną powierzchownością.

Poaarnnek ślubny cesarza chińskiego. 
Oryginalny podarunek przygotował młody cesarz 
państwa niebieskiego, Kuang-Ru, dla przyszłej swej 
żony Ubiegłej jesieni, wicekról prowincji Petsdiili, 
Li-Hong Tzang, chcąc pozyskać cesarza dla projektu 
wprowadzenia kolei żelaznych, kazał zbudować cał­
kowity miniaturowy pociąg, którego lokomotywa 
wprawianą była w nuli za pomocą systemu zega­
rowego, sprowadził z San-Franeisco o Ipowiednie szy­
ny długości 100 stóp i kazał je ułożyć w ogrodzie 
cesarskim w P kinie. Gdy pociąg ruszył z miejsca 
cesarzowa-regenika i młody cesarz nic mogli wyjść 
z podziwienia a gdy wicekról podarował ów pociąg 
liiłodnuu władzoy, tenże zadecydował, aby pozostał 
nietknięty, gdyż pragnie go ofiarować do zabawy 
przyszłej żonie swojej.

Z L on d yn u  pisze nam nasz korespondent:
Nie wiem, czy doszły was wiadomości o ru­

chach nihihstów nad Donem, więc przesyłam wam 
relację, którą przynoszą telegramy Timesu: Wia­
domo, że car miał odwiedzić na wiosnę Kozaków 
dońskich, żeby im pokazać ich atamana, następcę 
tronu. — W ostatniej chwili podróż nad Don została 
zaniechaną z ważnych powodów.

Policji w Nowoczerkasku, wzmocniona przez 
nadesłanych z Petersburga ajentów, rozwinęła tam 
ogromną czynność i wykryła w kilku miejscowościach, 
które car miał zwiedzać, wielkie ilości dynamitu, 
bomb, ręcznych granatów itd. Dynamit znalezione 
czarny, używany w górni- twie, gatunek najsilniejszy.

Według relacji policji przygotowywał zamach 
syn starszyny kozackiego jednej wci, będący ofice­
rem Został on aresztowany wraz z bratem, Btuden- 
tom z Petersburga; obaj mieli działać z ramieniu 
nihilistóie.

W Nowoczerkasku i całej prowincji dońskiej 
wykrycia te wywarły niezmierne wrażenie. Kozacy 
ci uważani byli za najwierniejszych stróżów osoby 
cara, pomiędzy których wcale się zaraza nihilizmu 
nie dostała. —  W Petersburgu głoszą, że urok 
Kozaków dońskich niezmiernie ucierpiał.

Car zmienił ułożoną rutę podróży z powrotem, 
z Krymu ma się zatrzymać jakiś czas w Moskwie, 
a potem w dobrach w. ks. SergjusZa, który mu 
towarzyszy. Dokąd potem się uda, niewiadomo. — 
Policja mu raportuje, że tylko jeszcze Finlandja nie 
ma jeszcze ognisk mnilistyi znych.

D epu tow any C lor is  H u g n cs , wyzwał na 
pojedynek jednego z podróżnych . który wracając 
z nim z Decazeville do Paryża, czynił mu wyrzu­
ty, iż jakkolwiek jest socjalistą, jeździ pierwszą 
klasą.

—  ______________________________________
ê8zr,'ze raf rozsoszow ała się upajającymi 

, 1 Prześlicznego w»lea. Potem  żegnano 
jj*'1 I“ euBtającomi oklaskami i tuszem orkie- 

" , ^ ty s tk a  dziękowała wzruszona do głębi.
8*He ^  w ‘etzora otrzymała śpiewaczka dwa py- 

j kiik* prześlicznych busietów  
■tor4j bawienie „C yrulika" odznaczało się 

odświętną staranni ścią Pan Bandrow - 
*5<K; ^-*iuaviva, zaaziw ił swemi postępami nad- 

—  a p. Pascalis w parlji Fig-ira b y ł

*ai'lPa^j8eria w ręku p. Sachorowskiego spoczy- 
■'%* • 8 za poprzednich dwóch występów

r  ̂ ał°* ikow" wystawę nadzwyczaj staranną, 
*̂ ykle ^  mile wyróżniała się od zaniedbanego 

^ - d i n l e  opery m i s e  en s c ć n e .
j a k o w a  nam piszą: „Zdumienie i obu-

^ muj e nas do głębi, bo w życiu obywa- 
.P^nmjeiny wszelką walkę opinji, wszelkie 

* *°riń r!  ̂ 8lronnir,tw. nawet namiętne i wychodzące 
ńk I]j(t>rzł zwoitości gotowiśmy zrozumieć, jakkol- 

p0i Usprawiedliwić, czego jednak nigdy pojąć 
) Pok j . *eS0' êhy ktoś ubiegał się o man-

n’ e mając czoła przyznać się do tego 
v er°kioi • kto  ̂ chadzał zaułkami zamiast pójść 

korj . . 1 wiirem, żeby ktoś zrzekał się dobrowol- 
a jijj ; Jakie mu daje słońce wyborczej swobo- 

?®ipj ®l0,niabt lubował się w zatęchłem powietrzu j 
j>ryjnych lochów.

po|°t°Zllnwij ray bowiem. P. Romanowicz ma pe- 
o^dzi ^ 'zne Przekonania —  jakie? — w to nie 

a*‘i w to także, że tych przekonań nie 
l)11 *&ł'v . 1 *  ludzi światłych, doświadczonych,

!• do rzeczy to nie należy. Dość że p.
dl'1 w’I)Z ma Pewne przekonania. Owoż jeżeli je 

k,a; 0Cznie sądzi, że one są najzbawieniejsze 
’ to i," W *c*zy w me przeto, a skoro w nie wie- 

j " * 8zanuie, a skoro je szanuje, to dla czegóż
kr dz* czeK° nie przyszedł na ratusz,

, 11 ■ uczciwy powinien był zrobić i nie po-
a doL- Panowie! Ponieważ uważam, że

, kraju należy iść taką to i taką drogą ;
J ńeiu zdania, że ten kierunek należy pro-

b kać W polskiem, przeto oświadczam, że
i l'l,lut i o v ^ aKze hedę o mandat." Ale nie, pan 
„• ^eiRl10* s tę p u je  inaczej. Oto wysyła na ratusz
,J'"Jje ? aby ten zapewnił, iż on wcale nie kan-
k1*1 *aś J,ni 8P°»obem uśpił czujność przeciwników,
<■" ^ *ut x :iewnie rozwija silną agitację po zauł- 
,.UzojpJ 'renach i lochaeli, do domu nie wchodzi 
O ” *- ń‘ wkraaa się od tyłu, chyłkiem, wie-
iĵ J i ’ p 'e działa w dzień biały, lecz konspiruje po 
 ̂“  j ( Jl>czas gdy jego polityczni przeciwnicy są- 

t l'a tylko do zwalczenia kandydaturę p.
era> °n 0'mczasem wypłyną zdradą na

“V, 'O akcji wyborczej w samym dniu wy­
li lak"
t(i . tjcz'6 P°btępowanie nie jest szlachetne, ani też 
Bs 1 11 nie jest. P. Romanowicz powinien był 

'mictać, że jakąkolwiek ma wartość jego 
h ńia 0(jla''by największą, to przecież większą je- 

. ^'artość komitet wyborczy, ta najwyższa 
in 1 ^obie stawiają obywatele przy spełnia­
ły jęhb- . .̂vborczeJ akcji. Nie wolno więc nikomu, 
j ( j  V [  ri°tą, feto roznmie, że tylko w akcji fear- 
py l|a nag lnrm postępowaniu tkwi siła nasza i 

obrona, działać tak, aby osłabiać zna-
’ obn>('Z<?̂ ° ^om*tetu. wystawiać go na śraie-

t  ̂ f i  jego powagę. Takim krokiem p. Ro-
kp p„]; dowód, że mu więcej szło o siebie,
'V  ’a 1 • Z1‘  ̂ karjerę, aniżeli o Kraj, o potrzebę 
df, ' Ko obywateli tego przekonania, że tylko
c , w“ pólnie, ramię do ramienia, mając je-

''rn ̂ c’ 110 hasło, możemy, jakkolwiek otoczeni
p liczyć na zwycięstwo.

at wc2orajszego głosowania był taki:
^■s^l^awnicnych do głosowania, korzystało

V̂r»:, s łó -w
u p. Hipolita Biotnickiego.

(1 7 8 9 -1 8 8 6 ). 
li(Jy • (Dokonczei ie).

S  ''•ćrs.if P o r ó w n a  te pełne zdrowego realiz- 
® pretensjonalną napuszystośeią i 

Ar‘ L  i *  nacego Szydłot^skiego,
rtóii arcba i półbożka Wileńskiej kry-
1?̂ tU staj *żn'ej odczuwa się, o ile 20-kilkoletni 

'̂ń ę - ^ o ; yżej od całej tej czeladki Parnasu 
li ' go ’ r*d takiego Wiryona, Rosołowskiego, 

t“. v t-Bgatowicza, Lachnickiego i innych.
t S  1° tenić należy ten zapał I i"  >lita
. t s \ > ł-« ■\ówczas byt jego mater- 
ą H  ^ ny- Opowiadał mi, jak przyci- 

kir. P̂ i'r Zak*M'ywał na targu duży bochenek 
jUy e.g° i zaniknąwszy wprzód drzwi
J”tly sparf11̂ 2̂ 811̂ 11’ aby Ę° t̂o n*e zasfâ

l ho], ri*kioj uczcie, miał z tego chleba 
w wodzie jedyny napój. Ale 

0 ‘ Vc ,wszy do domu zapomniał razu
iiyl ^0 1 lin klucz zamknąć i przypadek

,a'e go przy takim obiedzie nie-
. v0|l Januszewski, brat pani Salomei 

Sok ’ Jfei owa°kiej. Nie podobna się było 
Poł‘1łS2ewski zmartwiony tern niezna- 

0*eniem ś, p. Biotnickiego obiecał

mu wystarać sie o zajęcie odpowiednie. Jakoż 
zaraz wprowadził go do domu państwa B ecu jak o 
nauczyciela dla małego Julka Słowackiego i syna 
jen; Włodka. Lekcja j-ierwsza nie obyła się bez 
płaczu; rozpieszczony był bowiem jedynak.

S. p. Hipolit; wyrzucał sobie później, iż zbyt 
przytłumiał żywy ogień fantazji objawiającej się 
już w 7-Utn.em dziecku. Historja iiteratury roz­
grzeszy go jednak z tego skrupułu; pomimo tego 
przygaszenia, autorowi „Księdza Marka" i „Króla 
Ducha" nikt się nie poważy braku żywej 
imaginaeji zarzucić ; owszem powszechnie sądzą, 
że zbytnio rozkiełznauie fantazji wartości poema­
tów Juliuszowych nie mału ujmuje.

Na tern stanowisku nauczyciela Jul. Słowa­
ckiego trwał zdaje się ś. p, Hipolit aż do r. 1822. 
Wedle opowiadań samego zmarłego, jakie p. Ga- 
don zanotował, przedstawiony został księciu 
Adamowi p. Hipolit za rektoratu Twardowskiego, 
kiedy książę kurator na wizytowanie uniwersy­
tetu zjechał. Było to zaś w kwietniu 1822 r. Dwaj 
koledzy i prz'jaciele Hipolita z ławy szkolnej 
Kaz. Sieukiewicz Dobrowolski, urzędnicy w kan- 
celarji kuratorskiej, przedstawili go księciu Ada­
mowi, a że do korespoudeucji urzędowej niezbę­
dnym język rosyjski, wysłany był przeto Błotnicki 
kosztem księcia do Petersburga, gdzie w kance­
larii Ministerstwa Ośw. rofe cuły strawił na przy­

swojeniu sobie języka. Po roku (tj. 1823) powró­
cił do Puław, gdzie wolny już od obowiązków 
kuratorstwa, ks. Adam przebywał. Błotnicki zo­
stał na miejsce Dobrowolskiego wysłanego do Pe­
tersburga znm:anowany starszym sekretarzem 
kancelaiji książęcej. Lata następne zeszły Bło- 
tnickiemu przy boku księcia już to za granicą 
(w Genewie Florencji i Marsylji), już też w 
Warszawie i Puławach, gdzie był guwernerem 
młodziutkiego wówczas ks. Witolda, Stan. Za­
moyskiego i młodego Rucza. Tak upływają pe­
dagogowi lata do wybuchu powstania listo­
padowego. Właśnie powrócił bylBł. ze wsi 
dziećmi do miasta w sam dzień 29 listo* 
dziwiąc się ciszy niezwyczajnej w mieście 
wieczór zajaśniała łuna i padły pierwsze 
KU Adam był podówczas cierpiący i d 
dzące o wybuchu powstania ukrywały to 

W kilka dni później damy opr 
szawę wuaz z dziatwa. Książę f 
z Błotnickim w pałacu ks. Sapieżyn 
ski był bowiem w Petersburgu, a !'< 
ratował bibliotekę w Puławach,? 
większe jej skarby pod podłogą 

Formowała się Legia Lit. 
jąca na celu przen:eśe ruch do 
na Wołyń Podole i Ukrain 
wtedy walkę wewnęlrzr :



Dzieła „Austro-Węgry w słowach I obra­
zach" wyszedł już zeszyt X., poświęcony w swej 
przeważnej części opisowi stosunków i zwyczajów wie­
deńskich. ( Wiener YoUcsleben, przez Fr. Schlogla).

Od dawna słynął Wiedeń, jako „miasto teatralne", 
nie dla ilości swych teatrów, jeno z powodu rozszerzo­
nego w całej publiczności upodobania w widowiskach 
scenicznych. To upodobanie ma pewne humorystyczne 
Btrony. Jednę z nich pochwycił rysownik Schliessmann 
w ilustracji zatytułowanej: Einlass ins Burgtheater 
(str. 99).

Kiedy publiczność miejsc zarezerwowanych spo­
kojnie oddaje się jeszcze domowym przyjemnościom, 
widzowie galerji przebywają długie godziny różnych 
dolegliwości, aby sobie niemi okupić dobre miejsce. 
Wielu z nich przybywTa do Burgteatru już koło 3ej i 
czeka tam całemi godzinami.

To cierpliwe towarzystwo widzimy właśnie na 
obrazku: więc damy i mężczyźni, strojne modniarki 
i studenci, żołnierz i brukowy szykowiec, starzy i 
młodzi, słowem wszyscy n prezentanci paradyzu. 
Kilku z nich bawi się rozmową, inni w posępnej za­
dumie czekają na zmiłowanie zegara, a nie brak także 
takich, którzy, aby nudne chwile skrócić, wsparci o 
barjerę zagłębiają się w książce umyślnie na ten cel 
przyniesionej.

Druga illustracja tego samego artysty, przed­
stawia także obrazek z życia wiedeńskiego.

Treści dostarczyło tu inne upodobanie każdego 
„W iener Kindu, predylekcja „ Ileurigeru“ (Heuri- 
ger Wein-świeże wino). Przy jednym stoliku grajko­
wie, przy innych goście płci obojga, z cygarami w u- 
stach, z szklanicami w dłoniach (i w rączkach) —  
oto treść illustracji.

Niejako uzupełnieniem ich jest widok „Wur- 
stel-Prateru" przy niedzieli.

Część opracowaną przez Schlogla zdobi jeszcze 
kilka innych illustracyj, jak „Wycieczka" (Landpartie) 
„Część Sohonbruńskiego ogrodu u podnóża Glorjety" 
i „Wiedeńskie typy" rysowane z osobna (chłopak 
szewski, praczka i iiakier).

Następny rozdział poświęcony jest dziejom mu­
zyki wiedeńskiej, opracowanym przez Hanslicka. Wi­
dok domu, w którym Bię Haydn urodził, podobizna 
jego autografu hymnu ludowego i portret Mozarta 
zamykają część illustracyjną tego zeszytu.

Teatr. Dzisiaj w piątek 16 b. m. „Mąż 
z grzeczności", komedja w 3 aktach Adolfa Abra- 
hamowieza i Ryszarda Roszkowskiego. — W Bobo- 
tę 17 b. m. na dochód Antoniego Lafonta, ostatnie 
przedstawienie opery w tym sezonie : „Faust", osta­
tni występ pani Arklowej , pp. Lafonta i Wierzbic­
kiego. —  W niedzielę 18 b. m. o godzinie w pół 
do czwartej po południu „Donna Juanita" operetka 
w 3 aktach Soupe’go. Wieczorem „Dwie sieroty", 
dramat w 5 aktach D’Ennery i Cormon, tłumaczył 
M. Chrzanowski. ___________

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 kwietnia.

(Z )  Zniżka trwa dalej. Poczęła się ona 
była dzisiaj pod wpływem depesz z Aten, brzmią­
cych bardzo wojowniczo. Powiększyła się zaś, 
gdy nadeszły wiadomości z Berlina, donoszące o 
spadku rosyjskich papierów. Zrazu nie umiano 
sobie zdać sprawy z tego spadku i sądzono, że 
powodem jego jest kwestja wschodnia i wojo­
wniczy ton prasy petersburskiej; koło południa 
wyjaśniło się jednak, że spadek ów wywołała 
w Berlinie depesza londyńska, donosząca o za­
wieszeniu czynności komisji granicznej w Afga­
nistanie. Im zaś więcej staje się prawdopodobnem, 
że „wielki starzec," to znaczy Gladstone, nie 
długo gospodarzyć będzie w Anglji, tem bardziej 
sprawa afgańska nabiera znaczenia w refleksjach 
politycznych.

Zniżka dotknęła dzisiaj wszystkie papiery.

Najdotkliwiej jednak odbiła się na Ludwikach, 
któro spadły na 206 zł.

zręczny krok ze strony ks. Aleksandr®-^  — --------j — ----------  aię
stwa nie mogą brać mu za złe, że ctJC „ucoD?J 
wiedzieć, co kraj mówi o konwencji n8!j 
mu przez Europę. Nadto odwołanie si? 
zapobiega agitacjom przeciw księciu zwf0̂  
bo daje krajowi swobodę wypowi

Telegramy „Przeglądu44.
W ied eń  16 kwietnia. Walne zgromadzenie 

Landerbanku przyjęło bilans z r. 1885, udzieliło 
Radzie zawiadowczej absolutorjum, przyjęło wnio­
sek o rozdzieleniu dywidendy 5 %  (25 franków 
od zupełnie spłaconej akcji) i przeniesienia nad­
wyżki 168,216 zł. na nowy rachunek, rezygnując 
zarazem z tantjem zastrzeżonych statutami.

Posiedzenie Izby posłów. W  dalszym ciągu 
debaty nad przedłożeniem o pospolitem ruszeniu 
motywował je  minister obrony krajowej w mowie 
przyjętej żywemi oklaskami. —  Minister odparł 
eneigicznie zarzut Knotza i wykazał konieczność 
ustawy, której celem nie jest powiększenie liczby 
wojska, lecz tylko możność zapełnienia luk i 
użycia wojska wyłącznie do akcji operacyjnej. —  
Naglące doświadczenia zmusiły także rząd wę­
gierski do wniesienia takiego samego przedłoże­
nia. Podatku krwi nie będzie się składało nie­
potrzebnie. W państwowej polityce idzie o dzia­
łanie, a nie o pochlebne słówka. Chcemy pozo­
stać przyjaciółmi tych, którzy są szczerymi i pra- 
wdzimymi przyjaciółmi naszych przyjaciół, ale 
chcemy także, aby państwo nasze mogło budzić 
szacunek i zaufanie.

Pospolite ruszenie ma w istocie być rezer­
wuarem dla armji ale tak, aby irie był ciężarem 
w cza.Ge pokoju. ' Ma się rozumieć samo przez 
się, że granica rozsądku nie będzie przekroczona 
i że wcale nie będzie się wzywało większej czę­
ści obowiązanych nową ustawą. Minister wska­
zuje na dzielne skutki tej instytucji uzupełniają­
cej w Niemczech, które po ostatniej wojnie dzięki 
możności nacisku zdołały zawrzeć pokój pod 
bardzo korzystnemi warnnkami. W  żadnej obcej 
ustawie o obronie nie ma ograniczonego stanu 
wojsk na wypadek wojny. Jeśli rząd przy nie­
wystarczających środkach uzupełniających nie 
będzie mógł przedsiębrać żadnych innych środ­
ków celem uzupełnienia stanu wojennego armji, 
to w razii- wojny ni<- może także przyjąć na 
siebie odpowiedzialności. Pomocnicza służba 
obrony krajowej przez potrzeby wojenne ciągle 
jest utrudniona. Życzenie, aby ci, którzy dopiero 
co wysłużyli, przybywali na ostatek, nie zawsze 
da się wypełnić. Ponieważ wszystkie państwa 
zaprowadziły już u siebie instytucją pospolitego 
ruszenia, więc w interesie wszystkich państw 
leży, aby ta instytucja miała charakter między­
narodowy. Przedłożenie nie pociąga za sobą ża­
dnej zmiany ustawy o obronie. Utrzymywanie 
pospolitego ruszenia w ewidencji nie jest połą­
czone z żadnemi trudnościami. Ze względu na 
znaczne zapasy broni śmiało można twierdzić, 
że państwo nie poniesie w tym kierunku żadnych 
znacznych wydatków. W  ogóle nie będzie istniał 
żaden osobny budżet pospolitego ruszenia.

Język armji uregulowano stosownie do po­
trzeb i właśnie te zarządzenia spotkały się z o- 
gólnem uznaniem.

Za wnioskiem Schónerera aby przejść bez 
podania motywów do porządku dziennego, padło 
tylko sześć głosów.

Wniosek Knotza, aby przejść do umotywo­
wanego porządku dziennego, odrzucono 235 gło­
sami przeciw 45.

Przy specjalnej debacie na posiedzeniu wie- 
czornem przyjęła Izba w pierwszem czytaniu 
cztery pierwsze paragrafy ustawy o pospolitem 
ruszeniu w duchu komisji, a natomiast odrzuciła 
wszystkie wniesione poprawki.

Wiedeń 16. kwietnia. Zwołanie wspólnego 
Sobranja obu Bułgaryj, uważane jest jako nader

swoję na zebraniu legalnem. ia j0̂
Wreszcie zwołanie wspólnego Sobr®nJ 

samo przez się dowodem dokonanej 
mo, że je j konferencja nie uznaje. Węd* » jego 
III. konwencja pozostawioną jest księciu e$- 
mądrości i wierności —  prawo rządzeni® 1U ^  
siębrania wszystkiego, co uzna za stoso® ^ gr  
aż do czasu, gdy formalność rewizji st®' 
ganicznego zostanie dokonaną. Sobranje 
się zapewne wyrokowi Europy z konie iest K  
zwłaszcza, że nie konwencja, ale unj® -• 
ktem  i z pewnością Turcja przeciw temu  ̂
wi nie wystąpi. ^

Wiedeń 16 kwietnia. Wiener Zt(J- pe' 
nominacją p. Jagieza, profesora uniwersyt  ̂
tersburgskiego na profesora słow iań sk ie j’ 
w uniwersytecie wiedeńskim.

Frcmdenblałł zapewnia na podstawie 
tycznych informacyj, że celem ostatnie) P CA^ 
Najj. Pana były wyłącznie odwiedzin! tt-ją»'(|ł 
Gizeli i jej rodziny. Wszystkie pogłoski ° 
tej cesarskiej podróży z wiadomą sprawą 
bawarskiego są zupełnie bezpodstawne. p»- 

B erlin  1*6 kwietnia. Posiedzenie *l . 0W‘ 
nów. Obrady toczą się nad przedłożeni®111' jSd® 
lonizacji polskich prowincyj. Bismark j %¥
Kozielskiemu, że rząd przedłożeniami 10 j0i ie 
rządza tylko środki obronne, a miano®1 ,jr 
chce przeszkodzić zniszczeniu żywiołu 
ckiego przez polski i zapobiedz temu, 8 |0ni; 
to działo się w ostatnich 30 latach, nie 
zowano całych gmin, których przodko*. . 
pochodzenia niemieckiego, a w których dzi®1' 
nie rozumie ani jednego słowa po al jU 
Aby przeszkodzić temu „dalszemu wżer® yfgr 
polonizacji sposobem raka" (krebsartid05̂  si? 
łerfressen)  nie zamierzamy tępić, ale ch00 
bronić przeciwko temu, aby nas tępiono.

Izba panów przyjęła następnie c*Utlf'0 
w duchu Izby posłów bez zmiany * 8.jj pi0' 
przedłożenia o kolonizacji i obronie ży®1.10foj0r 
mieckiego w prowincjach wsehoduich 
do ustawy o przeszkodzeniu w zanied0^ 
szkoły, jako też o szkołach rzemieślniczy0 dr 

A ten y 16. kwietnia. Agencja H »v8*®j 
n os i: Reprezentanci mocarstw poprze® '■ 
zawiadomieniu Delyannisa o życzeni®ctl ąjfy 
wiedzianych przez konferencję i o osnoW’1 
dy turecko-bułgarskiej. W krótce mają D 
ponowne kroki ze strony mocarstw. s0*"?!

Delyannis przedłożył Izbie, która ® 
m a ukończyć swe prace, korespondencją tooê  
matyczną. Dzienniki ciągle przemawiaj^ 
wojennym. ‘ ^

W czorajszą inowę Delyannisa uW®z j *  ̂
mającą bardzo mało dążności pokojowy00/  l̂®8* 

N ow y J o rk  16 kwietnia. W 
(wM inoseta) i w okolicy zabił tajfun ( ° r 
osób, a wielu prócz tego zranił. I*

Londyn 16 kwietnia. Posiedź00' 
gmin. Hurcouit oświadcza, iż deficyt P_ 1 
niego roku wynosi 2V2 miliony, a defi0?Ągtfl 
roku 3/ 4 miliona ft. szterl. Dla pokryci® 
rząd nie podniesie podatków, jeno z git,. 
fundusz amortyzacyjny o 800 tysięcy 11 o 

Po kilkugodzinnej debacie Izb® /jo®0 
w pierwszem czytaniu przedłożenie rZ“ ^  
budżecie dochodów bez głosowania. P^ni0

Biuro Reutera donosi z Zanzibar11
galski konsul zwinął flagę, pon iew aż

mu opuszczać księcia i małego Witolda, do któ­
rego się szczerze przywiązał —  z drugiej zaś 
strony czuł konieczność wystąpienia czynnie 
z bronią w ręku przeciw wrogowi ojczyzny. Z a ­
chowały się notaty dorywcze z r. 1831 pisane 
zrazu w Warszawie później w obozie a rzucające 
ciekawe światło tak na zacne serce ich autora, 
jak i na losy tej kampanji.

Zrazu występował piórem przeciw „Nowej 
Polsce“ dziennikowi wówczas wychodzącemu, po­
mieszczając swe uwagi w „Polaku Sumiennym 
innej gazecie. Niepodobna bez rozrzewnienia czy­
tać zapisków niektórych. Rozpoczynają się skład­
ki dobrowolne, dają bogaci, co mogą i co im 
jeszcze do dania pozostało. Daje księżna Sapie- 
żyna 20.000 złp., księżna Adamowa srebra stare 
domowe. O sobie pisze B łotnicki: „ Jam dał 100 
złp., łańcuszek złoty i pierścionek ślubny Matki, 

do Ratusza 300 złp. i dwie łyżki srebrno". Po 
zednich musztrach w Warszawie, otrzymawszy 

higieh prośbach urlop od księcia, wyjeżdża 
cki 17 czerwca 1831 do Legji Litew.-Ruskiej. 

są losy tej legji, skazana przez dłuższy 
bezczynność, strzegąca brzegów Wisły 

:rza, dopiero pod koniec całej kampa- 
iu i wrześniu przeszła chrzest krwi 
łe notaty własnoręcznej był śp. Hi-

pod Tarłowem, Iłżą, Przytykiem,

Chodźezą i Lipskiem. Oto wyjątek z notatki pod 
dniem 17 września 1831:

„Nie ma czasu ani chęci zapisywać niezna- 
komite wydarzenia tej mojej kłopotliwej a niepo­
myślnej wojskowej karjery. Jesteśmy w ustawi­
cznych uciążliwych marszach. Nasz jenerał Sa­
muel Różycki zda mi ®ię zdaleka być człekiem 
najlepszych chęci, dobrego serca, prawy Polak, 
rezolutny n a  r a z i e ,  ale zda mi się nie mieć 
wprawy w dowództwie jeneraluem, w szczegółach 
administracji i w przezornem obmyślaniu przy­
szłości. Plan jego działania jest kunktntorski 
z małą sw7ą siłą może tylko niepokoić silniejsze­
go Riidigera i manowcami a nocami przechodząc, 
wszystkie jego rachuby zawodzić. Tak też i robi. 
Nie wiele ma dobrych głów do pomocy, a wiele 
powierzchownych pustosłowów."

D. 27 września po rozbiciu ostatecznym L e­
gji znalazł się Błotnicki znowu przy boku księcia 
w Krakowie. Po kilkudniowym pobyciu udała się 
cała rodzina na Pragę do Paryża. Odtąd samo­
dzielna jego rola skończona. Przez lat pięćdzie­
siąt kilka będzie on wiernym przyjacielem wzra­
stających książąt, kierownikiem ich nauk —  bę­
dzie dzielił radości tego domu i jego smutki, 
doczeka się wreszcie z biegiem lat nowych 
uczniów, służąc wedle własnego wyrażenia, jak 
ów Nestor homerycki trzeciemu pokoleniu. Jesień

- — -— ------------------------------------  pi0
splotła się z zimą jego  żywota praW*e 
strzeżenie. Typamtw aVi 
sobie z Grekiem starym mówić, boć d0 
niemal chwili uczył się, już to robią0, ^  ii ^  
z historji cesarstwa bizantyńskiego, j lIŻ? p00fj' 
dając rodzaj katalogu etymologicznego. \ 
naniem słów greckich z polskim, rusk10 0gt® ^ 
skim językiem. Żałować należy, że 10 jljt 
praca nie była wspartą porządnern P 
niem uniwersyteckim. Za czasów r°%i)0
naturalnie jeszcze nie marzył o tak'/1 ^je 
lingwistyki porównawczej —  późmeJ 
zajęcia stanęły Błotnickiemu na Pr ^  ^ |,eń 
rozpoczynać ab ovo. To też przeoczy^,jjle ’5 L,o' 
zagadnieniu jakie sobie stawił, już g°
Curtius, Miklosieh uprzedzili. Żawsz® . 
dne, że sam z siebie obdarzony zmy^r?gZej 
gawczym, snuł porównania po nąjwi?^ roZ* 
trafne, a świadczące bądź co bądz 0
znajomości języka greckiego.

Przyszedł się wreszcie wiek \eW\fó&0r
swoje prawa i staruszek niemal „ r * .

—il» „<ił. : ;n0Jostatniej chwili czerstwy powau* 
na łoże słabości. Ale i tu nie Pr0. î|ji fe '\~ 
sobie historją polskę podać i ks '3 ' wic0' 
treści i te mu towarzyszyły na



* c ,  w . ---------------------------------------------------------
f0ści ?^.ac Portugalji terytorjów, do których 
^  P°łurt • Pretpnsję Portugalia, a któro leżą 
tyiUj o e °d sułtanatu. Opiekę nad podda* 
^ieckj Salskimi obejmie na razie konsul nie-

16 kwietnia. Rada ministrów po- 
^  ; a n>e ułaskawiać ks. Sewilji, lecz znmie- 
arskie kar? na wygnanie na wyspy Bale-

S o s ^ n *
S o l i

16 kwietnia. Agencja Stefaniego 
ru|| ^ Brindisi zawleczono cholerę do Mo- 

? chn ^ z' e zdarzyło się już kilka wypadków 
a jeden zakończył się śmiercią. Za- 

?'ę (jjj ? knmitety ratunkowe. Ludność zachowuje 
kjer e'n'H • Jeśliby cholera przybrała chara- 

s‘ Zo t ^ 'cznJ' Da Prowen'pncje z Brin- 
anie nałożona kwarantana.

^ y ż  16 kwietnia. Posiedzenie Izby depu- 
fi - Wniesiono kredyt 200,000 Ir. na za- 
j*asteura.

^ tyeh°a^mPs'a donoszą : Mocarstwa wystosują 
zaQ- DlU(,h do Grecji ultimatum i wezwą ją 
tlcURV*lan' a wojennych przygotowań. —  Rząd 
teUf ZaPy*'anJr w tej mierze o zdanie zażą- 

^Hpić ultimatum, zanim się zdecyduje przy-

16 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
K  vStantyn°P°la • Na cyrkularz Porty co do 
V  R e c k ie j  odpowiedziały Niemcy, Rosja i 

*?gry przychylnie i oświadczyły, iż po- 
hllji- stosowne kroki, aby Grecję nakłonić do 

'.lenia.

^  kwietnia. 
, budowli tego
^obpj.^ jscuw ościach ,

16 kwietnia.

Rząd postanowił kil- 
roku rozpocząć w ró- 
żeny dać robotnikom

Ofsił
Urzędzie kanclerskim

N r  •

Podróżnik Reichardt 
swoje prawa do

rJ°w na wschód i zachód od jeziora Tan
Port 1 nac* sarny m jeziorem, żądając objęcia 
ejf; Protektorat Niemiec. Ziemie mają roz- 

' niż połowa Niemiec.
Depesze z Ameryki 

nowych krwawych starciach wojska

l ’ wyuoszącą więcej,
^ tos ji^ ^ yn  16 kwietnia.

nowych krwawJlu  ntiaiiiiatu rrvjon.a 
? i?cymi robotnikami na kolejach Louis- 

JWfh sbrille. Z obu stron wielu rannych i za- 
Strejkujący podpalają budynki kolejowe 

y. Spaiono 42 wagony, składy drzewa, 
D̂ koda wynosi 40.000 funtów szt. Łuny 

Una , s'?gają na kilka mil. Sądy skazały już 
a,. u przewódzców za napaści na własnośćń)o
t o

rdorst wa.
h"ia t ¥ y ®  16 kwietnia. W  Birmie stuuzuuo 
3fl°° i aCZUe bitwy z powstańcami nad rzeką 
d 10 wir Klaingdet, zaangażowano było zgórą 
A j  ,()JSkh. Trzecią kolumnę wysłano z Man-

6 'i„ ^rawaddy, gdzie znaczne siły powstań-
* żebrały.

Przyjechali do Lwowa
V I{ dnia 16. kwietnia 1886.
ta ’ J°iCj  Europejski: T. Żurowski z Myszko-
. Tarasiewicz z Szczawy, O. Plachke
V  a’ 0  Ring z Pragi.

Hotel Angielski: W Zwclski z Bryniec,
M. Trzeciak z Wołyain, B W . Węgrzynowski 
* Rohatyna, K. Petscb z, Bu.zacza.

Hotel Żorża: L. hi. Koziebrodzki z Wie­
dnia, I. hr. Męciński z Partynia, M. hr. Bor­
kowski z Mielnicy, L. Rychlicki z Nowoszyc, 
Ks. I. Swidrygełło Swiderski z Pukienicz, A. M. 
Schwarzberg z Paryża.

Hotel Francuski: A. Sozański z Grabowca, 
F. Sozański z KorneJowic, A. hr. Sobański z R o­
sji, S. Zorn z Wiednia, Ks. M. Winnicki z Bur- 
6ztyna.

Hotel Warszawski: L. hrabia Starzyński
z Podkamienia, S. Burliga z Bublan, A. Kibitz 
z Sokala.

Hotel Krakowski: I. Komarnicki z Stryja. 
I. Danielski z Krakowa.

Hotel Langa : Majer z Tłumacza, Czerny 
z Wiednia.

Z  targów zbożowych.

16 Kwietnia j Lwów larno, ol Codac-
l..c>vska Jarosław

Pszenica 3 ------9 - 3.25 - 8.7 ' •(.----- 8.60 3.50—9.2.
?yto 6.------6.25 >.50-6.— 1.23—5 80 3.------6.2f
Jęczmień j.M 5-7 5i' 6.-----6 25 . 30— 6. - 6 -----6.5>
Owies 6.50—7.- 3 30— .— 0.------ 6.50 6 50— .—
Gr-ch 6 . -  10.2’ -  1 0 - 6.— 11.50 6 - 10 —
Wyka 7 — 8 - 6.----- 7. - .------ .- 7.------ . -
Rzepak 10 2 5 - . - —.--------- —... — ■— .— — .
Lnianka 8.— 8.2 7 50 8 - — ._ .------
Konic. czer. 15.— 52 - 10 .-52.— 40.- 5 0 - 15 — 51
K<>nic. biała. 38—49. i w' I 4 - 4 2 . 3 8 . - 4 6 -
Konic, ezwed. 3 3 - 5 2 - —.------. - ----- ------.—.—

wszystko ta 100 kilo netto bet worka.
Chmiel za 06 kilo loco Lw6w zl 5. — 10 nominalnie.

Kurs giełdy wiedeńskiej

Wiedeń, dnia 16. Kwietnia 1886. 
godzina 10 minut 35 frrzed południem.

A kcje kredyt. 202.—
K olej Kar. Lud, 206 .25  
Unioimliank 73 75 
RoRvjn. banku P 24 25  
Banku kraj. 4 ' / , * / c 95 .75 "

Usposobienie: mdłe

Pożyć. kraj. 4*/a*|.
z r. 1883. 92.75

Napoleondor 10 0 2 —
W ęg . obl.p. zl- — .—

L w ó w .  Z Izby handlowej, 1 T>. Kwietnia 1886.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

K olej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 206  —  208 —
,  lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 50 236 —

Ranku liypot. palie. 200 zł. w. a. 285 —  290  —
kredyt, galic. 200  zł. w. a. 217 — .2 2 2  —

,2. Listy zastawne za 700 złr.
Tow . kred. galic. 5 prc. w. a. 101 —  102 —

„ „ 4 .  ,  94 50 95 50
5 „ okres. 101 —  102 —

- - . 4 „

Basku krajow ego 4 '/ i  *U w. a. 95 50 96 50
.  hyp. galic. 6 „ 102 50 103 50
» » » ó s • 90 15 l fO  15

.  5 .  z 10*/0 prm 101 30 102 30

3. Listy dłużne za 100 złr.
G . Z. kr. w ł. (d. 6 % )  3 e/0 w likw. —  — 54 —
.  .  .  .  (d 5*/») 2 ' / , "/o ---------- 51 —

1. Ob ligi za 100 złr.
Indem nizacyjne galic. 5 prc m k. 104 50 105 50
K om . banku kraj. 5 pro. w. a. I  em. 99 25 100 25
P ożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w , a. 102 75 104 —

.  .  1883 4*/, •/. . 94  50 95 50
5. Losy,

Rosy miasta K rakowa 17 — 19 ^
.  „ Stanisławowa . 25 — 27 —

6. Monety.
D ukat holenderski 5 8 2 5-92
D ukat cesarski . 5-84 5 94
P ółim perjał rosyjski . 10-27 10-37
Rubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

papierowy 1 2 3 '/ , l-25«/z
100 marek niemieckich 61.35 62.15

Prenumerata „ Przeglądu“  miesięczna 
we Lwowie kosztuje tylko 75 centów, a 
z donoszeniem do domu 1 złr.

Prenumerować można w trafice hotelu A N ­
G IELSK IEG O  lub w drukarni P IL L E R A  i Sp. 
( Łyczakowska l. 3). Stosownie do tego, w którem 
s tych dwóch miejsc zostanie P r z e g lą d  zapre­
numerowany, tam też wypadnie się zgłaszać po  
odbiór pisma. —  Osoby zaś chcące prenumerować 
P r z e g lą d  z donoszeniem do domu, raczą, się 
zgłaszać albo do drukarni P IL L E R A  i Sp. (Ł y ­
czakowska /. 3), albo do Administracji P r z e ­
g lą d u  (Sykstuska l. 15J. Można także zawiado­
mić o tern Administrację „Kartą koresponden­
cyjną, “ a woźny administracyjny zgłosi się po 
odbiór prenumeraty z kwitem poświadczonym 
stampilją Administracji P r z e g lą d u .

ZE£"U.cłi. p o c iĄ g r Ó T ^ r .
Ze Lwowa odohodzą:

(Podług zegaru lwowskiego).
Od I listopada z. r.

Do Kiakowa . .
Do Podwołoczynk 

n (z Podzamcza) 
Do Czcrn iowioo . 
Do Stryja . • ■

UU.4I
10.27
10.50

7.30

4. 5 
*5.56

114)6
*0.07
* 6.20
7.30

4.50
12.35

1.09
12/20
11.45

0o Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwoloczy8k 

” (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec . 
Ze Stryja . . .

9.27
*10.26
* 10.12
*10.05

1.25

8.05
2.28
3.35

11.33 1 l-M
3.0.1
8.20

8.25
8.80
4.35

---“

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych O  są godziny n ocn e , to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

‘Jbarociowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia U Kwietnia 1886 r.
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deszcz 
*/, z ichm 
‘/ z-chm 
'/,  zachiii, 
3/, zuchu. 
|a/, triChjll. 

j  znciini 
deszcz 

I3 , zachm 
|'/, za. hm 

zachm 
deszcz 
Zn. hm. 
zachm 
deszcz 

•/, zachm. 
jasne 
jasne 

‘ /, z .cum. 
•/4 zachm.

z chm.
jasn- 

/, zachm 
jasne 

zachm 
jasne 
jamę 
za. hm 

jasne 
sne 

zachm 
'/. zachm 

_ Z Hchm 
zachm. 

za.hm

J"

**tr północny E wschodni, W zachodni, S południowy.

W ielki skład
r O T X T O Z Ó W

najnowszych fasonów

S C H U S T A L A  i SPÓŁKI
c- l  naiń ornej faóryii

pod zarządem firmy 997 1 -4 6

E .  &  J .  S T R C M E N O E R

w e  L T ^ O T ^ I E ,  

ulica K arola Ludw ika, liczba 5 .

N it  ś n i ę t a !
M-.sa medalowa i orzechowa do 
przekladanców. ciasr, tortów > tc 
już z cukrem. w.ilc“ wans, miałka 

j«k masło
*/, kilo 60 centów.

Pol. ca 990

HENRYK TRETER
we LWOWIE, 

fibryka czekolady i cukrów des- 
ser.iwłch przy ul. Kopern k a l.3  

ohok apt. o  go Mikulągtha.

Nakładem drukarni polskiej:
Juz opuściły prasę

„ R o z t o  w sejmie prauini, naił iwestj.ą p l s i f
dosłowny przekład z urzędowego stenogramu, 

14 arkuszy druku.
Cena egzemplarza I złr.

Do nabycia w drukarni polskiej ul. Jagie'ońska 1. 16., 
w adm.ms racji . Pizeglądu“ i we wszystkich księgarniach,



Porta* rękę szczęściu!
5 0 0 .0 0 0 .  Marek

jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku Hamburska 
Wielka Loterja pieniężna upnważniora i gwaru nt .wana przez

państwo.

Korzystne urządzenie 
nowego pianu jest togo 
rodzaju, iż w przecią­
gu kilku mietięcy roz­
strzygniętych b dzie z 

pewnością 7 kias o 
IJO.UOO ‘esów 50.500 
wygranych w ogólnej 

tumie

9,550.450
2  d l a r e ł s

w tej liczbie znajdują 
się główne wygrane 

ewentualnie na

500.000
M a  r o l i

specjalnie zaś

1 a 300000
1 a 200000
2 a 100000
1 | 90000
1 a 800UO

2 a 70000
1 a 60000

2 a 5 0 0 0 0
1 a 30000

5  a, 2000..
3 a 15000

26 a 10000
56 a 5000

106 a 3000
25S a 2000
512 a 1000
818 a 500

31720 a 145

16990 a M. 300. 200
150, 124. I0u, 94, 67.

40. 20.

Z wymienionych tu obok wi granych 
wylosowane będą w pierw.fr/ej klasie 
2.000 w ogólnej suui'e 117.000 marek.

Główna wygrana pi.-rwszej klany wy­
nosi 50 000 m >rek i wzrasta w 2giej 
do 60.000 i i i  , w Sciej do 70 000 m.,
w 4iej do 80.000 m„ w 5tej d.i 90.000 
m , w 6tej do 100 000 m. w 7m-j 
ewentualnie do 500 000 m. specjalnie 
zaś do 300.000 m 200 000 m. etc.

Losowania odbywają się według pla­
nu urzędów ie zatwierdzonego 

Do najbliższego ciągnienia pierwszej 
klasy tej wielkiej przez państwo gwa­
rantowanej luterji, kosztuje:

1 c>ly oryg. los zt 3 50 ct. w. a
1 l>ot .  o • 175 „ „ .
1 ćwierć „ „ „ -- -9 0  .  . .
W s/elkie zlecenia wystosowane b 'z - 

pośrednio do naszej firmy, będą bez­
zwłocznie im postnn’u albo gotówki 
albo za zaliczką pocztową z nyjwiętszą 
starannością wykonane, i każdy od nas 
otrzyma wprost do rąk zaopatrzony 
w herby państwowe oryginalny los.

Do obstalunków gratis dołączone bę­
dą potrzebne urzędowe plany, z których 
poznać będzie można tak podział wy­
granych na rozmaite kla3y i ciągnienia 
jakoteż kwoty do uiszczenia za losy, a 
po ciągnieniu rozsyłamy wszystkim na­
szym interesantom bezpłatnie urzędową 
listę wygranych.

Na żądanie wysyłamy urzędowy plan 
gratis i z góry d" przejrzenia i oświad­
czamy, w raiie jeżeliby niekonwenjo- 
waly, wycofać losy przed losowaniem 
i pieniądze zwrócić

Wypłata wygi.nyeh odbywa się we- 
dlng planu natychmiast pod gwarancją 
państwa.

Naszej kolekturze zawszo sprzyjało 
szczególne szczęście i często wypłaca­
liśmy naszym interesentom główne 
wygrane, a między innerni takie które 
wynosiły 25" ODO m., JUO.OOO, 80.000. 
60.000, 40.000 etc

Ponieważ przewidywać należy, łe 
takie przedsięwzięcie oparte na tak 
silnej podstawie spotka się wszędzie 
z żywym udziałem, przeto prosimy, 
aby módz wszystsie zlec-nia wykonać, 
nadsyłać nam obstalnnki jak najszyb­
ciej, a w każdym razie przed

30 kwietnia b. r.

t A U F M A N N  e t S I M O N
Bank-und Wechselgeschaft in

H a m b u r g .
W .  Dziękujemy nsrzyn P T. Kuudoianoin za żywione 

do nai do ąd zaufanie, a ponieważ na»z dom od szeregu latuo ima uu tautikiiio, a uute w a* uum uu ołci cyu tai
wszędzl w Austrjl jest znany, przeto upraszamy tych i szystzicb, 
którzy interesują °ię bezwarunkowo solidna lo tem , aby udąw.li 
sie wpr< t do tłrmj Kaufmann a4 Simon w Hamourgu. łJ............  ............. .........  ............................. . . .  _. • stoimy
z żadną inny firmą w stosunkach, nie powierzy iśtny żadnemu 
ajentowi sprze aży oryginalnych logów z naszej ko'ektury. lecz 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi P. T. Kundmannmi. a 
w ekutek tego mają oni cały zysk nabywania i  pierwszej ręki. 
Wszystkie obstalunki, jakie otrzymamy, będą natychmiast za­
rejestrowane i jak najszybciej wykonane.

977 2 -1 2

ai nowsze Prezerwatywy
z pęcherza z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i praktyczne, tuzin 5 z ł Także wszelkie gatunki 
prawdiiwycb fran -uskich Roiilćs z gumy i pęcherza w cenie 
od 1 do 5 zł. za tuzin — Gąbki wytworne francuskie 2 zł. 
najlepsze angielskie 3 zł za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
za pobraniem pocztowem : Gumnii, Alex. Kosę W ien I , 
Klillnerhofgasse 4, I. Stock.

Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct, 815 56 - 1

b a n k  r o l n i c z y
we Lwowie

poleca do zasiewów wiosennych

Oryginalny węgierski jęczmień po zł. 8 -50. Ory­
ginalny amerykański Ząb koński „Virginja“  po 
zł. 16. Trawę kupkową z rajgrasem po zł. 50.

W szystko za 100 kilo, netto, loco Lw ów , 
oraz koniczynę bez kanianki, tym otkę itp. itp. 
po cenach targowych.

979 3 - 3

Ogdliiie iizt(i«iił$ iu  n a j l e p s z y ,  v* j j j r ó l W n u u jn i ,
niezawodnym

środkom przeciwko nagnintkou
z» poui-.cą którego Lr., bolu wytępia się je da szczętu pod gwarancją, 
jetynie za pornoeą pęd/Jowania j ust prawdziwa „tynktnra kcralino- 
wa“ , wyrób apt-k.-rza Schoeida, właściciela a,.teki >it. Jerzego 
w Vi ieaniu (V Wimmergase, dokąd należy wysełać wszystkie
listowne zamówienia. Cena 1 flakonu 1 ił., */i flakonu 60 ct. Na opa­
kowanie 1'rzy przesyłkach pocztą dołączyć należy 10 ct

913Skład dla Lwowa w aptece P. Mikolasza.

najpiękniejsze i najnowsze 
gatunki "  "

Thea i Remontant
2  le tn ie  

sime w koronach
1 metr wysokości po 50 ct. azt. 
ł*la n V 75 » «

Szparagi olbrzymie
3 letnie flance

I C O  s z t -u -lr  2 zł.
piiieca

J .  K R Z Y Ż
ogrodnik

w Moszkowle.
Poczta Ostrów —  Żnbcze.

995 1—2

Zakład

R Y T O W N I C Z Y
został otwarty

przy j#i. Halickiej 1. 20
na I. piętrze na prawo.

Prgyjmuje się zami,, ienia 
na -. Ntampllje kauczukowe i 
metalowe, m arki pieczątkowe. 
herby, tnm piljc z przyciskami 
i t p. Pras;' na suchy druk, 
różne Monogramy i t. d W»*el 
kie *»] lówieuia m-ejscowe i i  
prowincji przyjmuje i wykonuje 
iię najgustowniej, taniej jak 
wsiądzie w najkrótszym ozna­
czonym t e r m ie .

Z poważaniem

SZYMON LETZ
979 3 — 10 rytownik.

. na eleganckie

Letnie pa l t o ty
w oucinkach po Mtr. 3-10 t. j. 
4 wied łokcie każdy odcinek 

B ł za zł 4 80 z cienkioj "WS 
W  z« zł. 7 z bard. c enkiej "WO 
B * - »  zł. I0‘50 z . ajcieńsznj "Wfe

prawdziwej wełny
jakoteż kamgarny i msterje pal- 
totowe rozsyła za zaliczką, zna­
na z rzetelności i solidności fa ­

bryka towarów sukiennych

Siegel-lm hof
■w B e m i e .

Objaśnienia. Kaidy odcinek 
jest litr . 3 lu dtugi i 136 Sun 
szeroki a prz. to wystarcza zu­
pełnie na mę-kie brn ie palto.

Znana solida ść i majętność 
tej firmy daie rękojmę, że tylko 
najlepszy towar i dokładnie we­
dług wybranego wzoru przysła­
ny będzie.

Ponieważ teraz wieie *ra- 
chrajskich nrra pod pokrywką 
.Berneńskich tow arów  prakty­
kują swe szwindle, przeto udać 
się należy do p -wyżsiego składu.

Wzory gratis I franco.
968 5 10

IM M liS iczny
Ii. Gzyńskiegfo

w Jarosławiu,
jest według liczny, h uznać i świa­
dectw lekarskich niezawodnym środ­
kiem dyjetetycznjm uenuającym 
dolegliwości leniwego tra cienia jak 
dyspepsja, brak apetytn, niesmak, 
zgaga, odbijanie się, wzdęcie, ob­
strukcja kongeitja, hemoroidy, nic 
dnkrewność i - i. —  Cena za sztu­
kę 20 ct. Do nabycia we wszystklcn 

aptekach i handlach. 973 10 -  25

3p p p p p p p c x y y

1.O . i. W in c
L w ów , u l. T catrilln* 0(,s;
(naprzeciw Katedr1

ds-’f
Masę swoją z P ^ z & P '■'?!

wo.łsu pszczelnego -i w1 -wo.łsu pszczelnego aj p<Dj.
czania podłóg, k rod  - rjjy ‘ 
skujący brylantowy*
farbowania pisanek? inn/-v  
juynuj do bucików ^  
przedmiorów ze , j 'j !1|piek,|I Jprzedmiotów ze sK° .i.óefe1* i. 
bez szczotko w aula |1-, 
szy czuruy i t r h # J
karuk i gumę ' '  
niyiku domowego- I .u0w9", 
farby aniliuowe d° ,.ańsM
...nr.ni I-.w. Jfcll
laroy uuuuon ka,lSue . c 
matnrji, korę a » ę r ’  „A-.jdZ®}1!. 
prani! umerji, " i "  ')■. „pd 
wcale ich barwy, i— ' , str*ł
ny domycia owiec " ątcjuPLy 
żeni-m, środek do V L aw«d«  
moli ł pluskiew, 1 dom, ft 
proszek przeciw  odc'
by olejne we włzj “ iu.'’.
niacb iiaidelikatniej -  1
m aszynach w prawi ‘ 1
nyin pokoście »a*Je'g u i ^ w .  
wszystkie gatunki ,
lakierów , p o k o stó ? 'G  -
i szczotek, oliwę f®*.- . ..
sm arowidło b-elśf' 1st,; 8ty. '' \ 
bajce na drzewo, rJ bri'7,jl 
by, lakie.y druk «!• 
złoto w rku-zach. . A.złoto w rtu-zacu. . i t « • 
no w tubkach do -zppo 
stycznych, palety j P 
larskle ze łymiej eld®1 
rola Schmidta w 
którego skład dla Ga ic^g3  I 
handlu się znajduje. ’

Cenniki na żądań ,

r

r o ś U “ ? ^ ,)( Vegetabilien -
»r. SCH W EItf^r>

Ott*S1
leczy pod gwarancją *  j 
4 tygodni wszystkie fV'°'r
jako to : polucje. osłabi^0* j, ct11 
we, oraz będące w poC*ątk 
roby nerwów i mleeza p»c^  
wszystkie zaś inno eborobf j^  

w jak najkrótszym «** 0  
Dostać można flak°° Lj-uiP*’1' 

z opisem ulycia 1
cją bezpośrednio u

Dr. SCHW Eł*
w  W lc d .1  -  

VIII. Laudoofr’ gg

>y-i> - j-Y m t- ■■ •••; 1 •*.' ' |i'-"* • : f
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i n c s e m  , h l
L O S T " B ®

[ losów' 
. tylko

t e i  mm w gotówce I

10.000 ̂ 5000 P  ofltrącenlii 20 °| ® |4788w i K ^
K i  n c s e ^ r ą -^ o s y m o ż n R  dostać:

btaria btaryjnem węgierskiego łâ ly-klubu, Budapest, Waitzncrfl̂ L

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & lV e rd y  w Bielsku i w Białej. v «* rn i P i l le T *


